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GROŹNA FAZA ZABURZEŃ STUDENCKICH. 


TRAGICZNY DZIEŃ W WILNIE. 


S. p. Stanisław Wacławski, student I kursu prawa, śmiertelnie ugodzony kamieniem. — Kilkunastu 


studentów rannych. 


— Demonstracje na ul. Mickiewicza i Zawalnej. — Wydarzenia odbiły się 


mocnem echem w stolicy. — Ponowne zajścia w Warszawie. 


Dziś konferencja premjera z ministrem oświaty. 


WILNO, 10 listopada (PAT). — W 
wyniku starć, jakie miały dziś rano 
miejsce przed uniwersytetem i insty- 
tutem anatomicznym jest jeden stu- 
dent chrześcijanin zabity, 4 studen- 
tów chrześcijan lekko rannych, jeden 
student żyd bardzo ciężko ranny i 15 
studentów żydów lekko rannych. 


WILNO, 10 listopada (PAT). — Po- 
mimo odezwy rektora, wzywającej mło- 
dzież akademicką do powstrzymania się 
od wszelkich ekscesów, wejście do gma- 
chu nniwersytetu obsadziły od rana grt- 

- py studentów, nie dopuszczając studentów 
żydów do gmachu. * Przy wejściu doszło 
skutkiem tego do kilkakrotnych krótkich 
bójek, zlikwidowanych szybko przez poli- 
cję. Jednocześnie w gmachu instytntu s- 
natomicznego, gdy studenci zaczęli usu- 
wać siłą studentów żydów z gmachu i 
przed gmachem doszło do ogólnej bójki 
na laski i kamienie. Jednym z rzuconych 
kamieni został ranny w głowę student 
pierwszego roku prawa Stanisław Wacław 
ski, Wacławski przewieziony do szpitala 
św. Jakóba zmarł nie odzyskawszy przy- 
tomności. 


WINO. 10. 11. (PAT). Dziś o godzi- 
nie 16-ej wyruszył pochód, złożony ze 
studentów ulicami Zamkową, Pl. Ka- 
tedralnym i ul. Mickiewicza w stronę 
Szpitala św. Jakóba, gdzie znajdują 
się w kostnicy zwłoki ś. p. Wacław- 
skiego. 

Na ul. Mickiewicza przyłzczył się 
do pochodu motłoch uliczny, który 
zaczął rozbijać kamieniami wystawy 


> Z inicjatywy komisji międzyzwiązko- 
wej, reprezentującej cztery związki: kla- 
sowe, „Pracy“, kartelu Z. Z.P. i Ch. D., 
odbyło się onegdajszego wieczoru ze- 
branie robotników sezonowych w siedzi- 
bie Zwiszku Pracowników . Instytucyj U- 
żyteczności Publicznej, przy ul. Podleś- 
nej Nr. 26. 

Na zebraniu tem postanowiono wy* 
stąpić z kategorycznem żądaniem wy- 
płacenia robotnikom sezonowym graty- 
fikacji, w formie t. zw. trzynastej pensji, 
a będącej płatnym rokrocznie zasiłkiem 
zimowym, który w roku bieżącym szcze- 
gólniej winien być sezonowcom wypła- 
conym, wobec tego, iż nie pracowali 


sklepowe. Polieja rozpędziła tłum od 
pochodu, zachowującego spokój. Wy- 
bitych zostałó kilkanaście szyc przy 
ul. Mickiewicza i <Zawalnej. Pochód 
rozwiązał się przed szpitalem spokoj- 
nie. 


WARSZAWA, 10.11. (Tel. wł.) Na 
wieść o krwawych rozruchach w Wilnie 
sytuacja w Warszawie uległa znów za- 
ostrzeniu. Policja celem niedopuszcze- 
nia do nowych zajść wzmocniła patrole, 
krążące po mieście. 


Nowy 


o E 


gabinet 


DZ 


angielski. 


Zdjęcie nasze pzzedstawia najwybitniejszych członków nowego gabinetu angielskiego. 
Od lewej strony do prawej: min. Snowden, minister skarbu Neville Chamberlain, min. 
Mac Donald, kanclerz lord Sankey, minister wojny lord Hailsham, minister do spraw 


indyjskich sir 8. Hoare, 


minister spraw zagranicznych sir John Simon, minister spr. 


wewnętrznych sir Herbert Samuel, minister marynarki lord Londonderry, prezydent 
rady przybocznej lord Baldwin. 


oni na pełny tydzień i nie zdążyli po- 
czynić żadnych oszczędności na zimę. 

W związku z tem postanowieniem 
wszyscy robotnicy sezonowi zatrudnieni 
na Polesiu Konstantynowskiem, porzu- 
cili w dniu wczorajszym pracę, aby po- 
dą*yć do rady miejskiej. 

Do gmachu rady przedostali się de- 
legaci robotników, w liczbie 12-u osób 
(po trzech z każdego związku), skąd 
delegacja podążyła do magistratu, gdzie 
przyjęta została przez prezydenta Zie- 
mięckiego. 

P. prezydent oświadczył delegacji, 
iż nie może udzielić sezonowcom żad+ 


| nych zapewnień na własną odpowie- 


dzialność. 

Prezydent Ziemięcki zaproponował 
delegacji, aby odroczyć sprawę do piąt- 
ku, dnia 13 b. m., bowiem w czwartek, 
dnia 12, odbędzie się posiedzenie pre- 
zydjum magistratu, na którem zapadnie 
ostateczna decyzja, jak również ustalone 
będzie, czy odnośny zasiłek, o ile bę- 
dzie wypłacony, asygnowany zostanie 
jednorasowo, czy też w dwuch ratach. 


| 


W godzinach wieczorowych młodzież 
endecka urządziła demonstracje antyży- 
dowskie na Placu marsz. Piłsudskiego. 

Studenci wdarli się ponadto do Szko- 
ły Nauk Politycznych wypędzając z wy- 
kładów żydów, wskutek czego wykłady 
zostały zawieszone. Również młodzież 
rozbiła lokal Żydowskiej Samopomocy 
przy szkole technicznej Wawelberga 
i Rotwanda. Wczoraj ponownie aresz* 
towano wobec tych zajść 20 studentów. 

W związku z zajściami w Wilnie 
„Gazeta Warszawska” i „Wieczór War- 
szawski” wydały nadzwyczajne dodatki, 
które jednakże uległy konfiskacie. 

Na dzień dzisiejszy mimo święta 
narodowego premjer Prystor wezwał do 
siebie ministra oświaty Jędrzejewicza. 
Jak się dowiadujemy w kołach zbliżo- 
nych do sfer prorządowych krąży po- 
głoska, jakoby dziś miało ukazać się 
rozporządzenie Min. Oświaty, znoszące 
samorząd uniwersytecki i autonomię 
uniwersytetów, wyznaczając w uniwer- 
sytetach komisarzy rządowych. 


Choroba metropolity 
Szeptyckiego. 


LWOW, 10 listopada. — Prasa do- 
nosi, że metropolita  grecko-katolicki 
Szeptycki jest od 10 dni ciężko chory. 


Według informacyj, otrzymanych z 
kurji metropolitalnej, w stanie zdrowia 
ks. metropolity Szeptyckiego nastąpiła 


! poprawa. 


Robotnicy sezonowi żądają trzynastej pensji. 


Delegacja u prez. Ziemięckiego. 


„DZIENNIK ŁODZKI* 11.31.31. 


CZTERNASTY DZIEŃ ROZPRAW. 


PROCES BRZESKI. 


Nr. 54. 


zeznania św. Pórzyckiego, 
który odegrał ważną rolę w procesie bombowym 
o organizacji bojowej milicji P. P. S. 


Dzień rozpoczyna się blado, gdyż ze- 
znania składają niedobitki świadków To- 
masz Wawer i Bogusław Pawłowski w 
związku ze znanemi okolicznościami z 
procesu o przygotowywanie zamachu na 
Marszałka Piłsudskiego. 

Wywiadowca Wawer dokonywał re- 
wizji u Trochimowicza i znalazł dwa re- 
wolwery; Bogusław Pawłowski zaś wła- 
ściciel składu broni sprzedał Synowiec- 
kiemu 5 rewolwerów. 

Jeden z nich z przerobionym nieu- 
dolnie numerem został odebrany i znaj- 
dował się w dowodach rzeczowych. 

Po tych zeznaniach następuje sen- 
sacja dnia: Witold Pórzycki. 

Pórzycki jak wiadomo, był głów- 
nym świadkiem w procesie o zamach 
na Marszałka Piłsudskiego, on to nale- 
żał do piątki Jagodzińskiego, przygoto- 
wującej zamach i wydał bojowców w 
ręce policji. 

Pórzycki padł następnie ofiarą ta- 
jemniczego zamachu w toku procesu 
Jagodzińskiego. Sprawców zamachu nie 
wykryto i sprawę umorzono. 
był wówczas postrzelony w zagadko- 
wych okolicznościach i porzucony wro- 
wie na szosie. 

Pórzycki. szczupły brunet o pospo- 
litej twarzy, w odpowiedzi na pytanie 
przewodniczącego oświadcza, iż jest 
bezrobotny, z izawodu biuralista. Sąd 
odbiera od świadka przysięgę, poczem 
Pórzycki zeznaje: 


Milicja P. P. S. 


- Od 1918 r. naieżałem do PPS., 
później pracowałem w Powiatowej Ka- 
sie Chorych. W 1928 r. zostaliśmy tj. 
wszyscy pracownicy Powiatowej Kasy 
Chorych zorganizowani w milicję PPS. 
i ćwiczyliśmy na boisku „Skry“. 

Otrzymywaliśmy instrukcje, musz 
trę oraz pouczenia, odbijane na szapi- 
rografie w Powiatowej Kasie < Chorych. 

Udzielano nam wykładów o broni 
krótkiej, terenoznawstwie i t. d., cood- 
bywało się przy ulicy Długiej w lokalu 
Zw. pracowników Powiatowej Kasy Cho- 
rych. 

Przewodniczący: Kto prowadził wy- 
kłady ? 

— Kapral dywizjonu samochodowego, 
Żukowski i inni wojskowi. W 1928 r. 
byliśmy delegatami na osłonę wieców. 

Brałem udział w 9 takich wiecach, 
jako ochrona. 

Jeździłem do Zakroczymia i słysza- 
łem, jak przemawiał tam Pragier i były 
burmistrz Nowego Dworu Turek. Turek 
podkreślał, że został usunięty i podko- 
pany rękami tych, którzy są dobrze 
z zarządem. 


Ulotki. 


Kiedy był odczyt marszałka Śwital- 
skiego w Filharmonji wysłano nas, by 
rozrzucać tam ulotki. 

— Od kogo świadek otrzymał te 
ulotki? 

— Od Obarskiego z redakcji „Ro- 
botnika*. Nie rozrzucaliśmy jednak ich, 
bo poco się narażać na aresztowanie. 
Poszliśmy do domu. 

— Jaka była treść ulotek? 

— Mniej więcej... nie czytałem ich, 
ale ogółnie, jak p. Miedziński trwonił 
pieniądze skarbowe na papierosy i inne 
rzeczy. 

Ad. Honigwill jeszcze raz- popiera 
swój wniosek i oświadcza, że jeśli spra- 
wa zamachu będzie tu wentylowana, to 
„dla stwarzania około głów oskarżonych 


í pewnych sugestji. Przeciwko temu obroń 


Pórzycki | 


cy protestują, że ma to być kurzawa, 
zasłaniająca prawdziwy stan rzeczy. 

Adw. Sterling powołuje się na inne 
decyzję incydentalne sądu. W załatwie- 
niu sprawy wniosku obrony o ujawnie- 
nie sposobu traktowania więźniów w 
Brześciu sąd uznał, że sprawa ta nie 
może być przedmiotem rozważań, gdyż 
proces niniejszy dotyczy tylko okresu 
do dnia 9-go września. 

Prokurator Rauze ponownie repliku- 
je wskazując na to, iż obrona nie prote- 


stowała przeciwko ujawnianiu na rozpra | 


| wie okoliczności, związanych z demon- 


stracją d. 14 września i dlatego nie 
może -obecnie również protestować. 
Stanowisko takie byłaby. zdaniem pro- 
kuratora, nonsensowne. 

Adw. Honigwill: Nie wydaje mi się, 
aby nasze stanowisko było bezsensow- 
ne. Żaden z nas nie powie, że wypad- 
ki 14 września nie mogą być w tej 
sprawie rozpatrywane, ale nie może tu 
być rozpatrywane to, co powstało już 
wtedy, gdy oskarżonych między nami 
nie było, gdy byli w Brześciu Na ła- 
wie oskarżonych zasiada nie P.P,S.llecz 
jedenastu ludzi, ' aresztowanych w d. 9 
września, którzy nie mogli mieć żadnego 
wpływu na to, co się działo w Polsce 
potem. 

Prok, Grabowski uważa, że zachodzi 
pewne nieporozumienie. Nie chodzi tu 
o przeprowadzenie drugiego procesu o 
zamach na marszałka Piłsudskiego, lecz 
o ujawnienie atmosferz, która wynikła 
na skutek działania oskarżonych. „Wy- 
padki częstochowskie”, „demonstracje 
14 września”, przygotowanie zamachu 
na marszałka Piłsudskiego“ łączą się 
bezpośrednio z niniejszym procesem i 
dlatego pytania muszą być przez sąd 
dopuszczone. Może to być dla kogoś 
przykre, ale to już trudno. 

Adw. Honigwill prosi 
udzielenie głosu. 

Przewodn.: Panie adwokacie, sprawa 
jest wyjaśniona. 

Sąd udał stę na naradę w kwestii 
wniosku obrony. 

Po  kilkunastuminutowej przerwie 
przewodniczący ogłosił decyzje, mogą 
której wniosek obrony oddałono. W 
motywach sąd stwierdził, że pytania w 
kwestji przygotowania zamachu na mar- 
szałka Piłsudskiego mają znaczenie dla 
niniejszej sprawy. 

Adw. Sterling prosi o wpisanie do 
protokółu, że obronie uie dano skorzy- 
stać z dobrodziejstw $ 305 K. P. K. 


o ponowne 


(Artykuł ten przyznaje obronia prawo | 


repliki po przemówieniu prokuratora). 


Sąd przystąpił do dalszego badania | 


świadka Pórzyckiego. 

Przewodniczący: A co świadek wie w 
sprawie zamachu na marszalka Piłsud- 
skiego? 


Wnioski obrony 
i starcia z prokura- 
turą. 


W tem miejsen wstaje adw. Honig- 
will i imieniem ławy obronczej składa 


| oświadczenie o treści następującej: 


— Jak wynika z aktu oskarżenia, 0- 
skarżonym postawiony jest zarzut, że 
przygotowywali pewne czyny konkretne 
w czasie od 1928r. do dnia 9 września 
1930 r. Wiemy. że w dniu 9 września 
wszyscy oskarżeni byli aresztowani i 0- 
sadzeni w Brześciu. Dla nikogo nie jest 
tajemnicą. że byli tam poddani absolnt- 
nej izolacji, że przeto oprócz formalnej 
strony również i materjalne względy 
wskazują, że po izolacji i zamknięciu w 
twierdzy brzeskiej oskarżonych to, co 
się działo w kraju, w żadnej mierze nie 
może ich „bciążać. Dlatego zeznania w 
w sprawie tak zwanego zamachu na 
marszałka Piłsndskiego w tym procesie 
miejsca znaleźć nie mogą. Zresztą spra- 
wa ta była jaż przedmiotem rozważań 
sądu okręgowego w innym składzie sę- 
dziów, sprawa nie jest ukończona wyro- 
kiem prawomocnym i obecnie na margi- 
nesie tej sprawy poruszać tamten pro- 
ces byłoby niemożliwe. Dlatego wnoszę, 
żeby wszystkie pytania, dotyczące tak 
zwanego zamachu na marsz. Piłsudskie- 
go z niniejszej sprawy usunąć. 

Przed repliką prok. Rauze prosi o 
wydalenie świadka Purzyckiego z sali. 
Prokurator składa następnie oświad- 
czenie i powołuje się na fakt, iż na 
ławie oskarżonych zasiada przewodni- 
czący C. K. W. P. P. S., pos. Norbert 
Barlicki. Pondsi on moralną i formal- 
ną odpowiedzialność za to, co się sta- 
ło nietylko do dnia 9 września, ale i 
to, co później nastąpiło wskutek fer- 
mentów w łonie partji. W konkluzji 
| spędze wnosi 0 zbadanie Purzyc- 

iego na wszystkie okoliczności, zwią- 
zane z stworzeniem terrorystycznych 
piątek i dalszemi wypadkami. 

Adw. Landau wnosi o zaprotokóło- 
wanie, iż prokurator powiedział, iż 
pewne czyny, zaszłe we wrześniu 
1930 r.. obciążają Barlickiego formal- 
nie i moralnie. 


Wczorajsze uroczystościwBelwederze 
w przeddzień święta niepodległości. 


WARSZAWA, 10 listepada (PA'T). — 
Jako w przeddzień święta 11 listopada w 
godzinach wieczorowych stolica przybrała 
odświętny wygląd. Domy udekorowane 
były zieleni! i iluminowane. We wszy- 
stkich wystawach sklepowych  umieszczo- 
ne były portrety Prezydenta Rzplitej i 
marszałka dskiego. W godzinach 
wieczorowych ulicami miasta przemasze- 
rowały orkiestry wojskowe, które odegra- 
ły capstrzyk, Kompanje pułków 21, 30 
S. K. i 36 p. Legji Akadem. pomaszero- 
wały o godz. 19 przed gmach komendy 
garnizonu. Obok zajęły miejsce liczne or- 
ganizacje społeczne ze sztandarami i or- 
kiastrami. Po raporcie przyjętym przez 
płk. Surówkę orkiestra 21 pułku odegra- 
łc hymn narodowy, poczem oddziały po- 
maszerowały do Belwederu. 


W śląd za niemi udały się wszystkie 
organizacje społeczne. O godz 19,45 na 
dziedzińcu belwedsrskim zgromadziła się 
generalicja, delegaeje korpusu oficerów, 
podoficerów oraz przedstawiciele. korpusu 
ochrony pogranicza. 

Gen.Osiński zakończył przemówienie swo- 
je wzniesieniem okrzyku na cześć mar- 
szałka. Okrzyk ten podchwycony został 
przez zgromadzonych. W momencie tym 
baterje oddały 18 strzałów armatnich. 
Pozatem odegrano | brygadę poczem 
oddziały odmaszerowały do koszar. 
godz. 1-ej przybył do Belwederu szwa- 
dron szwoleżerów ze sztandarami i or- 
kiestrą. Po raporcie odebranym przez 
gen. Osińskiego orkiestra pułkowa ode- 
grała hymn narodowy i I brygadę. 


| rarjum za swą pracę wywiadowczą, 


| szczegóły znane zresztą 


| wiek, jak poszukiwano do bójek 


„Usuwanie* niewy- 
godnych ludzi. 


Pórzycki zeznaje dalej. 

Opowiada o formowaniu „piątek“ — 
z procesu Ja- 
godzińskiego — jak był przedstawiony 
przez Zrobika Dzięgielewskiemu w dniu 
9 czy 10 września, jako pewny czło- 
ludzi 
pewnych, jak Dzięgielewski polecił mu 
dobrać towarzyszy do piątki, jak odby= 
wano zbiórki. 

Przew: — Jaki był cel „piątek”. 

Dokonywanie zamachów i suwanie 
niewygodnych ludzi jak w 1905 r. 

Dalej Pórzycki opowiada o 
kach. 

Pórzycki dalej zeznaje, że na jednej 
ze zbiórek Jagodziński wyraźnie wy* 
mienił nazwisko Piłsudskiego, jako oso- 
by na którą miano dokonać zamachu. 

Dalej przewodniczący rozpytuje o 
rozdawaniu broni członkom bojówki. 


zbiór- 


Swiadek opowiada o technicznej 
stronie rozdawania broni. 
Dalej prokurator Grabowski bada 


świadka, co |do okoliczno$ci dokładnie 
już znanych z procesu Jagodzińskiego. 


Prok. Grabowski:— A czy nie jest 
panu wiadome, kto dokonał zamachu 
na pana? 

Sw. — O tem nie wiem. Wiem tyl- 


ko, że odwiedzał mnie Raczyński i gro- 
ził mi Szulman. , 

Prok. — Ale Raczyńskiego pan zńa 
Szulmana też, więc byłby ich pan po- 
znał, gdyby dokonywali zamachu? Mo- 
że więc pan powiedzieć, kto byli na- 
pastnicy? 

Św. — Nie, tego nie wiem. 


Świadek nie zmienia 
przekonań. 
Adw. Rudziński: Dlaczego świadek 


| nie gustąpił do grupy Jaworowskiego? 


w: Bo nie zmieniam przekonań 
jak rękawiczki. 

Na pytanie obrony dlaczego Pórzyc- 
ki po zajściach wrześniowych nie wy- 
stąpił z partji, świadek nie daje odpo- 
wiedzi. 

Obr.: Czy pan otrzymał jakieś hono- 
cz 
też świadek pracował dla idei. z 

w. Nic nie dostałem. 

Obr.; A więc jaki cel miał świadek? 

w,: Bo nie chciałem dopuścić do 
mordu. 


Morderstwo w Często- 


chowie. 


Badany Świadek Nowakowski poli- 
cjant, opowiada o przewinieniach posła 
Dubois. Komisarz policji z Częstochowy, 
Kozłowski, opowiada zdarzenia z procesu 
bombowego. Dalej kreśli działalność De- 
derki na terenie Częstochowy. Dederko 
na jednym z wieców miał powiedzieć, 
że Piłsudski jest tak zasłużonym cźło» 
wiekiem, że warto mu dać złotą kulkę. 
Za to Dederko otrzymał 1 tydzień aresz- 
tu. Dalej opowiada o działalności milicji 
PPS. w Częstochowie. 

Prok.: Ile: broni znaleziono? 

Sw.: Około 100 rewolwerów i 10 ka- 
rabinów. Dalej świadek opowiada szeze- 
góly morderstwa w częstochowskiej Ka- 
sie Chorych i że rzekomo o zamachu 
tem miała wiedzieć PPS. (Jak wiadomo, 
w procesie tym oskarżeni czlonkowie PPS. 
zostali uniewinnieni). 

Dziś o godz. 10 rano dalszy ciąg ob- 
rad sądu. 
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Z DNI LISTOPADOWYCH W ŁODZI. 


Rozbrojenie okupantów niemieckich 11. XI. 1918. 


* 
* * 

Naród dusił się już w pętli ncisku, 
poniewierki, prześladowań... 

Siły, powietrza brakło... 

Ale na ponurym widnokręgu życia 
polskiego,  ciężkiemi  przestowiętemi 
chmurami — powoli rozjaśniać się za- 
częło... 

Zjawiały się i gasły pierwsze zba- 
wienne jutrzenki... 

Ale było tych promyków jasnych, 
ufność budzących— coraz liczniej... 

Z ciężkiej niewoli wrócił Wódz, 
Narodu Sternik. Mocną stopą w stoli- 
licy stanął. 

Coraz wyraźniejszych kształtów w 
promieniach wschodzącej Jntrzenki Wy- 
zwolenia nabierał gotujący się do roz- 
prawy poryw polskiego wolnościowego 
Czym... 

I wreszcie... 

Niby grom spadł... 

Oślepiającą błyskawicą oświetlił ot- 
chłań ostatecznej nędzy polskiego na- 
rodu, podeptanego krzyżacką potęgą... 

Cios był zdecydowany i pewny. 
Wróg jęknął i zachwiał się—i runął... 

Cios polskiego Wolnościowego Czy- 
nu listopadowego... - 

Szlachetny Naród polski nie wyzy- 
skał jednak zwycięstwa nad ciemięzcą 
— nad ciemięzeą owym, który szlak 
wojny przez ziemie polskie otworzył 
gehenną Kalisza — gehenną mordowa- 
nych przez Preuskera braci i sióstr... 

W szalonej radości zwycięstwa, w 
szlachetnem uniesieniu, tradycją, za- 
chłyśnięty zdobytą wolnością — naród 
Polaków nie szukał sprawiedliwości 
pełnej na ciemięzcy... 

Pozwolił mu odejść w spokoju. 

A wróg odwieczny zrozumiał to 
jako słabość... 

Zwart się w bezsilnej wściekłości 
i czyha... 

Trzynasta rocznica Wyzwolenia... 

11 listopad w życiu Narodu z ro- 
kiem każdym wzrasta coraz potężniej 
w dziejach naszych nowych, do Sym- 
bolu — tętniącej piorunami żywotności 
narodu... 

11 listopada to również Symbol 
zjednoczenia wszystkich sił narodu, 
gdy sprawa o Ojczyzny całość... 

Symbol Czynu 

Symbol zjednoczenia 

Symbol polskiej siły — 

Symbol polskiego uderzenia. 

Symbol Wiary narodowej. 

O wielki dniu! 

Niechaj opromieni Cię i w tym 
roku jaknajgorętsze słońce uczuć ofiar- 
nej miłości Ojczyzny, skierowanych z 
miljonów sere Polaków ku Tobie, ży- 
wą krwią polską wyryty w naszych 
dziejach pomniku chwały i zwycięstwa. 

Wielki dniu triumfu listopadowego. 

Jan Wojtyński. 


Pragnąc uplastycznić Czytel- 
nikom przebieg historycznych wy- 
darzeń listopadowych sięgamy do 
wspomnień ich uczestnika, znane- 
go działacza niepodległościowego 
d-ra Bolesława Fichny, które 
przytaczamy poniżej. 


Gdy gruchnęła wieść, iż załamała 


się ofenzywa niemiecka, że coraz po- 
niej prze naprzód zjednoczona ko- 
jancka armja marszałka Focha, do 


pracy organizacyjnej wstąpił jakby 
nowy dach, Z nadzwyczajnym zapa- 
łem pomnażano kadry organizacyjne, 
prowadzono usilną — przy, pomocy 


odezw, ulotek i tajnych pism — pró- 
pagandę. jednocześnie powołana do 
Życia bojowy oddział. Zebrano prze- 
dewszystkiem legjonistów, co to ukry- 
ci przed okiem niemieckiego palkarza, 
czekeli na chwilę odwetu. Cwiczono 
robotników we władaniu krótką bra- 
nią, uczono ich walki w mieście i na 
ulicach. 

Było nas w Łodzi kilku oficerów 
legjonowych. Tośmy codziennie zbie- 
rali się w cukierni Gostomskiego. o- 
mawiali wypadki ostatniej chwili, dzie- 


lili się spostrzeżeniami. badali wytwo- 
rzoną na froncie sytuację. Nawiąza- 
liśmy ścisły kontakt z POW, z orga- 
nizacją Dowborczyków, jak również z 
bojową organizacją robotniczą przy N. 
Z. R. Przygotowazi — czekaliśmy na 
właściwy moment. 

A wypadki szły za sobą z pioru- 
nującą szybkością. 

Już od samego rana w dniu 11 li- 
stopada gromadzili się robotnicy. A 
jednocześnie na krańcach miasta: na 
Widzewie, Bałutach, Chojnach i Karo- 


W dniu 1-szym listopada r.b. nastąpiło odsłonięcie płyty na grobie ś. p. por. © 
Franciszka Bereszki, b. oficera I korpusu, %tóry położył niespożyte zasługi '. 
przy rozbrajaniu {okupantów w Łodzi w r. 1918. Zdjęcie nasze (na prawo) 
przedstawia grupę Dowborczyków ze sztandarem nad grobem ś.p. ppor. Bu- 
kowskiego, poległego na ulicach Łodzi, podczas walk w dniu 11-X1-1918 r. 


DZIŚ ODSŁONIĘCIE TABLICY 


ku upamiętnieniu żołnierskiego czynu Dowborczyków 


przy rozbrojeniu Niemców w Łodzi. 


1918 rok. Już stracono nadzieję, że 
kiedyś ta okropna okupacja niemiecka 
się skończy. Apatja opanowała ogół 
społeczeństwa. Ale oto w lipcu z za- 
chodu poczynają nadchodzić wieści dla 
Niemiec złowrogie—otrzymują tam cięż- 
kie cięgi jedne za drugiemi. W lipcu 
też do Polski powraca le-szy Polski 
Korpus Jen. Dowbor -Muśnickiego — 
pierwszorzędny materjał, żołnierz wybo* 
rowy pod każdym względem; w sukma- 
nach chłopskich i bluzach robotniczych 
nie przestali być żołnierzami. Po ich 
powrocie do Polski zorganizowali się 
tajnie, konspiracyjnie w związek Dowbor- 
czyków i wytrwale rozpoczęli pracę 
przygotowawczą do czynu, który miał 
nastąpić w dniu 11-m listopada. W Eo- 
dzi ich sztab mie$cił się w domu przy 
ul. Juljusza N 26 Nic nie pomngło 
węszenie policji niemieckiej, praca wrza- 
ła, szykowano broń,. organizowano od- 
działy bojowe: 


Społeczeństwo polskie wprost intu- 
icyjnie czuło, że się coś robi, coś się 
tworzy. Otucha wstępowała w serca, 
rodżiła się wiara, że już niedługi jest 
koniec tyranji Preuskerów. Już tylko 
śmiesznemi poczynały być defilady woj- 
skowe Niemców przed Grand Hotelem, 
cicho pokpiwano sobie tylko z ich 
śmiesznie napuszonych min. A kiedy 
dnia 9 listopada, po nabożeństwie w ka- 
tedrze za poległych I. Pol. Kor. ulicami 
miasta kroczył pochód Dowborczyków 
niezatrzymywany, wnosząc okrzyki prze- 
ciw Niemcom, ludność ujrzała całą 
bezsilność okupantów. Wieczorem tego 
dnia gazeciarze urządzili przed Grand 
Hotelem oryginalne auto-dafć, podpala- 
jąc stos gadzinowych szmat. 

Nadszedł dzień jedenastego listopada 
—zwykły jesienny, trochę dżdżysty, a 
jednak jakie pamiętny, historyczny. 
Ludności na ulicach więcej |niż zwykle. 
Spokojnie.  Panowała jednakże tylko 
pozorna cisza, gdyż naraz około godz. 
T-ej wiecz. w różnych punktach miasta 
mieszkańców przeraziły strzały, jak rów- 
nież silniejsze detonacje petard, sklepy 
szybko pozamykano, przechodnie czem- 
prędzej po ali się w bramach, a 
następnie chyłkiem przedostawali się do 
domów. A jednocześnie ra ulicach mia- 
sta ukazały się jakieś dziwne grupki 
ludzi, najrozmaiciej poubieranych — w 
rosyjskich szynelach, maciejówkach z 


| panckich 


amarantem, spodnie w lampasach, u- 
zbrojeni różnorako—w rewolwery, kara- 
biny, a nawet w dubeltówki. To właś- 
nie były pierwsze patrole Dowborczy= 
ków, a wszyscy Szli z ul. Przejazd Ne 6 
(Plac Cyklistów), gdzie była ogólna 
zbiórk:, a przedtem jeszcze tego dnia 
apel o godz. 3-ej po poł. przy sztabie 
—ul. Juljusza Ne 26. Strzelanina w 
mieście i opanowanie objektów oku- 
rozpoczęły się na dobre. 
Pierwszym właśnie poległym był ppor. 
I-go Pol. Korp. Bukowski, który idąc 
pod koszary na czele patroli Dowbor- 
czyków — legł na Placu Wolności. W 
ślad szły coraz to nowe oddziały Le- 
gjonistów i P.O.W., robotnicze i mło- 
dzieży szkolnej pod dowództwem Dow- 
borczyków. 

Runęła buta pruska, rozbrajano Niem- 
ców wszędzie przez całą noc, a już 
rankiem 12-go l stopada 1918 roku Łódź 
była nie do poznania; przecierano oczy 
z radosnem zdziwieniem. Przed gma- 
chami stoją jacyś żołnierze w maciejów= 
kach z amerantem. Czy to sen czy 
jawa?. Wprost nie wierzono, ażeby się 
upewnić. że to nie sen — wprost doty- 
kano ich odzieży i broni. 

Wszędzie powiewają flagi biało-ama- 
rantowe, zamiast niemieckich. 

Tak, to był tylko jeden taki dzień 
w życiu. 

Tak się odbyło rozbrojenie Niemców 
w Łodzi. Skończyła się kilkoletnia oku- 
pacja, skończyły się gwałty i bezprawie. 

Dowborczyków polska ludność Łodzi 
zachowa w pamięci nazawsze, jako naj- 
lepsze wspomnienie z chwil zmartwych= 
stania Polski. To też po  trzyna* 
stu latach od tego dnia — grono ży- 
czliwych osób powzięło myśl upamięt- 
nić te wydarzenia historyczne i posta= 
now ono wmurować tablicę nad fronto- 
nem domu przy ul. Juljusza — 26, gdzie 
w 1918 roku mieścił się Sztab Dowbor- 
czyków, z napisem: 

W tym domu mieścił się Sztab Dow- 
borczyków, czynny przy  rozbrojeniu 
Niemców w Łodzi w dniu 11-ym listo- 
pada 1918 roku”. 

Tablicę tę nadto ma zdobić nakłd- 
dany Krzyż Dowborowy, symbol wier- 
ności żołnierskiej, ssmo zaś uroczyste 
odsłonięcie nastąpi dziś, w rocznicę, a 
mianowicie jedenastego listopada o godz. 
jedenastej przed południem. 


lewie grupowały się miejscowe od- 
działy. Początek walki wybrany Zo- 
stał na południe, gdy „dzień zacznie 
szarzeć, zaś hasłem dó wystąpienia i 
pierwszym punktem ataku, —to gmach 


„Ortskommandantur* przy ul. Piotr- 
kowskiej. 
Druga faza naszej akcji, — to za- 


pr całego szeregu komisarjatów po- 
icji, leżących po prawej ul. Piotrkow 
skiej w kierunku Nowy Rynek — Plac 
*Geyera. Jednocześnie — podobna ák- 
cja zajmowania niemieckich objektów 
wojskawo-policyjnych, rozbrajanie 0- 
kupanckich oficerów. żołnierzy i pał- 
karzy odbywała się na krańcach mia- 
sta i w dzielnicach robotniczych, skąd 
koncentrycznie zbliżała się ku środko- 
wi miasta. 

Dość gorące walki odbywały się 
przy zajmowauiu dworców kolojowych, 
szczególniej Dworca Kaliskiego, gdzie 
też padły pierwsze z polskiej strony 
trupy. 

Z chwilą coraz gwałtowniejszego 
rozwijania się akcji bojowej, przenie- 
śliśmy kwaterę główną grupy robotni- 
czej do gmachu na rogu ul. Kościusz- 
ki i Rozwadowskiej, a ta poło, by 
działaniami rozbrojenia móc jak najle- 
piej kierować i jednocześnie zyskać 
lepsze połączenie i koordynację z roz- 
wijającą się równorzędnie akcją POW, 
Legjonistów i Dowborczyków. Głów- 
na kwatera tych trzech organizacyj 
znajdowała się w tym czasie przy ul. 
Przejazd, na placu t. Zw. „Cyklistów“. 

Nadszedł dzień odwetu na okupan- 
tach. Z gołemi prawie rękoma rzuci- 
liśmy się na wojsko i policję i zwy- 
ciężyliśmy. Bowiem po naszej stro- 
nia była słuszność i sprawiedliwość. 

Wkrótce jednak sytuacja uległa 
pewnej, na naszą niekorzyść zmianie. 
Dotychczas bowiem nie był przez nas 
zajęty główny Niemców punkt oporu 
i zbiornik jego sił — koszary. Słabe 
próby nagłego ubiegnięcia koszar i 
steroryzowania Niemców spełzły na 
niczem. Żołnierz w koszarach trzy- 
mał się mocno. A wieczorem około 
godz. 10 zamknięte w koszarach woj- 
Ska niemieckie rozpoczęły ofenzywę. 
Ruszyły ulicą Konstantynowską ku 
Nowemu Rynkowi. ee przełamały 
nasz opór (znów padły tam z naszej 
strony trupy) i szły ulicą Piotr- 
kowską ku Grand Hotelowi. Zajęły 
pozycję przed Grand Hotelem i wysta- 
wiły tam z silną osłoną karabiny ma- 
szynowe. Sytuacja stawała się groźna! 

W tym właśnie momencie otrzy- 
maliśmy wiadomość, iż akcja niemiec 
ka nie jest jednolita, że część żołnie- 
rzy zbuntowała się i obraduje w t. 
zw. „Soldatenheimie* przy ul. Pomor- 
skiej (obecnie siedziba Rady Miejskiej). 
Natychmiast w trójkę: t. j}. Roman Sta 
rzyński, Ś. p. Limo 36 ński i ja uda- 
liśmy się na òwe obrady. Zastaliśmy 
tam niej sys A obrazek: tłu- 
my żołnierzy niemieckich na sali, a 
przemawiał do rich cywil, polski ko- 
munista i proponował, by, wspólnie z 
TT ruszyć na We paana 

, wyrżnąć je, opanować miasto i po- 
dzielić się władzą. Okazało się je- 
dnak, iż nasze argumenty były silniej- 
sze. Zawarliśmy więc z niemiecką 
radą żołnierską układ, mocą którego 

stanowiliśmy natychmiast przerwać 
alszą walkę i umożliwić żołnierzom 
niemieckim swobodny powrót do „Va- 
terlandu*. 

Po załatwieniu tej akcji, udałem 
się do Magistratu. Tam bowiem zbie 
rali się przedstawiciele polskiego spo- 
łeczeństwa i niemieckiej rady żołnier- 
skiej, by pod przewodnictwem burmi- 
strza Skulskiego definitywnie skończyć 
układy. 

O zawarciu układu postanowiliśmy 

wiadomić za pośrednictwem odezw 
udność miasta. 

.* 
* = 

Rano, o szarym Świcie w dniu 12 
listopada 1918 roku, miasto Łódź wol- 
ne już było od wroga. 


„DZIENNIK ŁODZKI* 11.X1.31. 


Tajemnic 


Rokicińskiej Manufaktury 


Fascynująca powieść na tle łódzkich stosunków wielkoprzemysłowych. 


Streszezenie poprzednich 
rozdziałów. 


W lutym 1919 roku prezes zakładów 
przemysłowych „Rokicińska Manufaktu- 
ra* Oskar Hakon powraca do Łodzi po 
kilkomiesięcznym pobycie w Anglji 
i Ameryce, gdzie dokonywał zakupów 
maszyn i surowca dla własnego przed- 
siębiorstwa, 

Natychmiast po powrocie do domu 
Oskar Hakon zabiera się do pracy 
i przegląda bieżącą korespondencję, 
wśród której znajduje się list od syna, 
stale przebywającego w Gdańsku. 

Drugi syn Hakona, Moryc, który był 
w wojsku, przebywa właśnie w Łodzi. 

Poza tem Hakon znajduje w kore- 
spondencji zaproszenie na przyjęcie do 
żony dyrektora „Banku dla handlu hur- 
towego i detalicznego", Zofji Peclowej. 
Hakon postanawia skorzystać z tego 
zaproszenia. 

Na przyjęciu u Peclów Oskar Hakon 
spotyka się z synem swoim Morycem, 
którego łączy z Peclową blizki stosunek, 
o czem wie również mąż Peclowej. 

Po odejściu starego Hakona Peclowa 
zaciąga Moryca do swojego buduaru, 
z rozmowy ich wynika że Moryc działa 
w porozumieniu z bratem i Peclową, 
przeciwko ojcu i chce zapewnić bratu 
prawo decydującego głosu w organizo- 
wanem przez rodzinę Hakonów przed- 
siębiorstwie gdańskiem „Atlanticum“, 

W kilkanaście dni po tem przyjęciu, 
maszyny, oczekiwane z niecierpliwością 
przez Hakona nadeszły wreszcie z An- 
gii do Łodzi. Wraz z maszynami przy- 

yli również monterzy, którzy podjęli 
się zmontować maszyny, by za trzy ty- 
godnie można prio pniok fabrykę w ruch. 

Wreszcie fabryka jest już w pełnym 
ruchu. 

W małym szynku robotnicy radzą 
nad sytuacją wytworzoną przez spadek 
waluty i wzrost drożyzny, 

W wyniku dyskusji postanawiają 
pójść do związku, by podjąć akcję pod- 
wyżkową. 

_Na zebraniu w związku postano- 
wiono odbyć konferencję z Hakonem. 

Burzliwa konferencja przedstawicieli 
związku z Oskarem Hakonem nie daje 
wyniku. Delegaci fabryczni otrzymują 
polecenie przygotowania się do akcji 
strejkowej, 

oryc Hakon dowiaduje się o 
cym strejku od męża swej kochanki, 
któremy Moryc w swoim czusie powie- 
rzył przedstawicielstwo „Rokicińskiej 
Manufaktury*, Moryc jest oburzony, 

Ojciec nie poinformował go o wy- 
tworzonej sytuacji 

Moryc podejrzewa, że ojciec nie chce 
dopuścić do współrządów w fabryce 
i faworyzuje pod tym względem młod- 
szego brata Hermana, który przed kil- 
koma miesiącami powrócił z Gdańska 
gdzie przebywał przez cały czas wojny 


rożą* 


Przęraźliwy syk pary, ostre dźwię- 
ki syreny i gwar mowy ludzkiej zle- 
wały się w jakąś kakafonję, do której 
trudno było się przyzwyczaić. 

Wymijając kłaniających się robot- 
ników Ciemiński pośpieszył do  przę- 
dzalni. 

Szybko rozebrał się, zarzucił fa- 
bryczną bluzę i wszedł do kantorn, 
by zameldować się obermajstrowi. 

Szulc powitał go ze zjadliwym 
uśmiechem. 

— No nareszcie jesteście. Z za- 
rządu żądano byście natychmiast prze- 
słali książeczkę obrachunkową. 

Edward zbladł. Czuł że w nim 


SED] Napisał dla „Dziennika Łódzkiego” FRED BELIN. 


polsko-rosyjskiej i nawet jako dezerter 
zostal — po powrocie do kraju — od- 
mz pod sąd. 

ntagonizm braci doprowadza do 
ostrej sprzeczki w czasie narad nad 
sprawą strejku W wyniku obrad stary 
Hakon p stanawia zagrozić, że w razie 
nieotrzymania wyższego kontygentu kre- 
dytowego unieruchomi Ea ae 

Wobec nieuwzględnienia żądań ro- 
botników w fabryce wybucha strejk, 

Dochodzi do ostrych incydentów, w 
wyniku których dwaj robotnicy zostają 
aresztowani na żądanie Hakona. 

Pomiędzy braćmi dochodzi — na tem 
tle — do ostrej sprzeczki. 

Hakon postanawia kształcić swego 
najmłodszego syna Alfreda zagranicą. 
Myśl wyjazdu na studja. nie uśmiecha 
się młodemu chłopcu, zwłaszcza, iż 
ojclec wyznacza mu niewielką pensję. 

W ostatniej chwili Hakon zmienia 
swą decyzję i wysyła syna do War- 
szawy. 

Alfred przygotowuje się do matury 
pod kierunkiem studenta filozofji Ow- 


CZATKA. 
W przędzalni „Rokicińskiej Manu- 
faktury* wybucha pożar. Hakon po- 


stanawią wykorzystać to i wykupić za 
beżcen akcje, które są w posiadaniu za- 
granicznych akcjonarjuszy. 

Zarząd „Rokicińskiej Manufaktury" powie- 
rza kierownictwo przędzalni Alfredowi 
Hakonowi, choąc w ten sposób zmusić 
do A zg dotychczasowego kiero- 
wnika Henryka Wagego. 

Do p Wagego, w którym sie- 
dzi Hakon i Alfred, wchodzi Ciemiński. 
Zmieszany obecnością szefów nie od- 
powiada na zadane mu pytanie i ucie- 


ka. 
„ Majster Szulc informuje Hakonów, 
że Ciemiński jest szwagrem Wagego. 

Edmunda Ciemińskiego gnębi myśl, 
że wskutek tego incydentu zostanie 
zwolniony z posady. 

Pomiędzy Wagem 1 Alfredem Hako- 
nem dochodzi do ostrej scysji na tle 
zamierzanej przez Alfreda redukcji ro- 

ków. 

Alfredowi chodzi o zwolnienie jednej 
z r botnie Janiny Hoferówny, która od- 
rzuociła tego zalety. 

Brat Hoferówny jest po słowie z 
dziewczyną, którą matka namawia do 
wyjścia zamąż za wzbogaconego skle- 
pikarza. 

Pomiędzy Wagem i Alfredem Hako- 
nem dochodzi do ostrej scysji na tle 
zamierzanej przez Alfreda redukeji ro- 
botników. 

Alfredowi chodzi o zwolnienie jednej 
z robotnic Janiny Hoferówny, która od- 
rzuciła jego zalety. 

Brat Bowarówny jest po słowie 
z dziewczyną, którą matką namawia do 
wyjścia zamąż za wzbogaconego skle- 
pikarza. 


wszystko zamiera. Kolana ugięły się 
pod nim, 

— Książkę obrachunkową — wy- 
jąkał. — Nie wie pan poco. 

Szulc wzruszył. ramionami. 

— Nie wiem. Nie pytałem się. 
Chyba sami domyślacie się. Wiecie 
chyba, że dyrektor dostał dymisję. 

— Dyrektor. Który dyrektor? 

— Który? Który? — przedrze- 
źniał go Szulc. — Chyba, że nie pan 


dyrektor Hakon. Wasz szwagier Wa- 
ge-fint wyleciał. 
Wyszedł, pozostawiając  Ciemiń- 


skiego samego. 


ROZDZIAŁ XXIV 3 
w którym następuje kulminacyjny moment tragedji 
dwóch kochających się serc. 


— Wszelkie 


przeżycia są 
ar Zwłaszcza, jeżeli 


rzeczą Za- 


nie płyną | odbiciem przypuszczeń, 


one z głębi, a są wyrozumowanym 
opartych na 
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Przedruk wzbroniony. 


rzeczywistych lub wyimaginowanych 
faktach. 

I odwrotnie jeśli człowieka oślepił 
blask szczęścia nie widzi on, a raczej 
nie chce widzieć nadciągających chmar. 

Są ludzie którzy łudzą się do 
ostatniej chwili, że burza przejdzie 
bokiem, że w ostatniej chwili silny 
wiatr rozpędzi chmury. I jeszcze, gdy 
widzą błyskawice i usłyszą grzmoty 
pocieszają się, że burza szybko minie 
i strat nie wyrządzi. 

Helena należała do natur, które 
nie ulegają depresji. Pewna oschłość 
jej charakteru sprawiała, iż nie pod- 
dawała się łatwo smutkowi czy wzru- 
szenin. Wychowana w kulcie dla ży- 
cia rodzinnego, kochała Edmunda 
szczerze i gorąco, lecz bez uniesień 
i porywów. b 

Jej uczucie nie było żywiołowe, 
to był równy płomień, dający pewne 
minimum światła i ciepła. 

Najpiękniejszą cechą jej nezucia 
była wiara. Helena wierzyła Ciemiń- 
skiemu bez zastrzeżeń, ufała mu bez- 
granicznie i dlatego właśnie jego dwu- 
dniowa nieobecność wzbudziła jej nie- 
pokój. 

Ten niepokój przygnał ją w kilka 
minut po wyjścia Edmunda do pracy 
do mieszkania Ciemińskich. 

—- Dzień dobry. Edmunda nie- 
ma? — witała się z krzątającą się 
w kuchni przyszłą teściową. 

— A niema. Poszedł do fabryki. 

— A tak się bałam, że jest nie- 
zdrów. Muszę się pani poskarżyć. 
Dwa dni u mnie mie był, — powie- 
działa to tak zabawnym tonem, że 
staruszka uśmiechnęła się. 

— A to brzydki chłopak. 

— A brzydki, ;brzydki, 
za inną lata, 

Ciemińskiej przypomniała się sce- 
na, która rozegrała się przed godziną. 
W uszach zabrzmiało to tragiczne 
„nie, mamo* którem odpowiedział jej 
Edmund na pytanie, dotyczące jego 
stosunku do Heleny. 

Po twarzy jej przebiegł skurcz 
bólu. Ta nagła zmiana wyrazu jej 
twarzy nie uszła uwagi Heleny. 

— (o pani jest? — spytała z nie- 
pokojem. 

Ciemińska szybko opanowała się. 

— (oś mnie zabolało. 

Chcąc odwrócić uwagę Heleny 
szybko zaczęła mówić. 


Pewno 


— Już za kilka tygodni zabie- 
rzesz mi Edmunda. Z chwilą wasze- 
go ślubu odejdzie on odemnie. Nie- 


tylko wyprowadzi się z tego miesz- 
kania, ale jego uczucia i myśli skie- 
rowane zostaną wyłącznie na jego no- 
we ognisko domowe. 

— Ależ dlaczego proszę pani. 

— Nie zaprzeczaj. Tak będzie. 
Tak zawsze było. Myśl jego odejdzie 
od przeszłości czy przyszłości. Zleby 
było, gdyby było inaczej. Zwłaszcza, 
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że człowiek zawsze wierzy, że to co 


będzie da mu więcej radości, niż to 
co było. Musisz mn dać Heleno tę 
radość Życia, musisz stworzyć ma tę 
atmosferę pogody i spokoju. Musisz 
być nietylko jego żoną, ale i matką. 
Bacz by nigdy myśl jego nie zwra- 
cała się ku przeszłości. 

Helena wzruszona słuchała 
słów, z których promieniował 
miłości macierzyńskiej. 

— Niech mi pani wierzy, że du- 
szą całą i sereem pragnę, by Edmund 
był szczęśliwy. 

— Wierzę ci dziecko. Jesteście 
w tym szczęśliwym położeniu, że nie 
potrzebujecie mawzajem podejrzewać 
się, iż inne pobndki kierują wami niż 
nezncie. 

Czy możesz ogarnąć tragedje ta- 
kich małżeństw, które zawarte zostały 
dla interesu, gdzie nie chodziło o zwią- 
zek dwóch kochających się serc, lecz 
gdzie małżeństwo traktowane było 
przez jedną lub drngą stronę jako 
sposób zdobycia sobie lepszej egzy- 
stencji. Jak potwornem jest gdy łą- 
czy się dwoje ludzi, nawzajem dla 
siebie obcych, albo co gorsza nawza- 
jem sobie wrogich. Cóż z tego, że 
otrzymali oni formalne  błogosławień- 
stwo, jeżeli niema tego błogosławień- 
stwa, które płynie z serc. 

— Wie pani — rzekła po chwili 
Helena — zastanawiam się czasem, 
czy potrafię sprostać temu ogromowi 

| 


tych 
ogrom 


zadań i obowiązków, jakie wkłada na 
mnie małżeństwo. 

—— Nie powinnaś się nad tem ga- 
stanawiać przerwała Ciemińska. 
To niesą rzeczy, których nie można 
wyrozumować. One przychodzą same, 
bez udzialu naszego rozumu. Nie 
można ich planować. One płyną same 
z siebie. Trzeba mieć tylko dobrą 
wolę by te warunki chcieć stworzyć, 

A gdy już... 

Drzwi się raptownie otwarły i 
stanął w nich Edmund. 

Dość było spojrzeć na jego bladą 
twarz, błędny wzrok by zrozumieć, 
co wstrząsnęło nim 


że stało się coś, 
do głębi. 

— Co, się stało Edmnndzie? — 
krzyknęła Helena, podbiegając do niego. 

Spojrzał na nią tak, jakby jej nie 
poznawał. 

Ciałem jego wstrząsał dreszcz. 
Bezwładnie osnnął się na krzesło. 

Z płaczem dobiegłą doń matka. 

— (o ci to synu? — pytała gło- | 
sem, dławionym przez łzy, 

—— Wyrzucili mnie — wyszeptał. ' 

— Wyrzucili? Za co? 

— Gdybym wiedział — głos je- 
go drżał, załamywał się — wyrzucili 
mnie bo jestem szwagrem Henryka— 
dodał. 

— Jakto, nie rozumiem. 
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MUZEUM MIEJSKIE historji i sztuki im. 
J.i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) 
otwarte w środy, soboty i niedziele od 

10—16. | 


Dyżury aptek. 

Dziś w nocy dyżurują następujące ap- 
teki; J. Koprowskiego (Nowomiejska 15) — 
8. Trawkowskiej (Brzezińska 56), M, Rozen- 
blum (_ródmiejska ah M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), J. Kłupta (Katna 54) — 
L. Czyńskiego (Rokicińska 53). 


Z DNIA NA DZIEŃ. 


Kwadratura koła. 


Wyłania się dzisiaj 
Nowa klęska zgołą, 


Wygląda to niczem 
Kwadratura koła. 


Piekarż nie chce sluchać 
Żądań czeladnika — 
Czeka wprowadzenia 
Wyższego cennika. 


Cennik ten nie będzie 
W życie wprowadzony, 
Aż się, jak cheq władze, 
Nie pogodzą strony. 
Jak długo to potrwa 
Wiedzą chyba nieba — 
4 Łódz pozostanie 
Tymczasem bez chleba. 


ANS. 


POD WŁOS. 
Niewieści rewanż. 


Ale mi się dostało za niedzielny „włosek* 
o damskich modach!! 

Gdybym mógł s iewać się, że moja 
prośba o zabranie głosu na temat pądu do 
ustąwicznych tak kosztownych zmian upięk- 
szeń wdzięcznych główek naszych pań — wy- 
woła taki rozkoszny paroksyzm pani Lidji, — 
nigdybym się nie ośmielił pisać o nieprzy- 
tomnem umiłówaniu przez płeć niewinną fi- 
glarnych kawałów mody, 

Pani Lidja (niestety do artykułu nie była 
dołączona fotografia) musi być niewątpliwie 
wampirem w spódniczce, reklnem serc męs- 
kich! Domyślam się, że jest wybitną piękno- 


solą! 

> pozwolę sobie przytoczyć „f(ragmen- 
gik* listu, który noszę od wczoraj na lewem 
mem piersiątku: 

— „W każdem zdaniu pana wyczu- 
łam zazdrość | niemoc (17) Jak mo- 
żna się dziwić, że kobiety koaha 
się w strojach?! Czy może mają się 
kochać w wąs — brutalni mężczy- 
źmil? A zresztą, czy wy sami nie 
pożądacie tych zmian naszych stro- 
jów? Czy my nie zaspakajamy ws- 
szych pięciu zmysłów przez usta- 
wiczne permutacje długości dekoltów?! 

Macie jeszcze pretensje do nas?! 
A poza tem, czy wy nie lubujecie 
się w kombinacjach męskich wzo- 
rów żurnajowych? 

Łaskawość pańska odnośnie 
stych zmian dessous dowodzi tylko 
chorobliwej perwersji, której niestety 
ulega 100 proc. mężczyzn! To jest 
oburzające! Właśnie nie powinnam 
mieć o e prstana; gdyż poniekąd 
zgadzam się a tem, że jeśli chodzi 
o dyskretne subtelności naszej gar- 
OŁ. to chcemy wam jedynie dać 
do swej bezinteresowności w na- 
szym stosunku z mężczyznami. 

Kończąc, zaznaczam, że jeśliby 
nawet moda kazała num chodzić 
w maskach gazowych i włosienni- 
cach x stóp Kap p ae nacz: | go- 
Wy, — W czy emy, choćby 

„to nawet tak p par Jego- 
mościęm, jakich pan jest przedsta- 
wicielem — nie podobało!* 

~ 1 cóź — powiedzcie drodzy Czytelnicy — 
Ees opowisanet na ten jęk dużzy niewie- 
En Die myślałem, że moje nawoływanie 
do mności w strojach i pewnego końser- 
watyzmu będzie ocenione, jako gest „kończą- 
cego. się tetryka*f 
Pani Lidjo! liljo nm e nenufarze Gan- 
Bes. łotosie tybetański, nieskalany kwia- 
szku polny! vazo cnót wątpliwych, źródełko 
eństw — unicestwiłaś mnie doszczętnie. 
buję ci, źe więcej nie będę pchał paloa 
między damskie stroje. à 
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Zbrodniarz aresztowany za opilstwo. 


Niedoszły matkobójca ujęty 


został w Zduńskiej Woli. 
Wyrodny syn przyznał się do popełnionej zbrodni. 


W niedzi.lę ubiegłą, w godzinach po- 
południowych, w domu przy ul. Rzgow- 
skiejj 20 ujawniono fakt usiłowanego 
morderstwa 74-letniej Marceli Jankow- 
skiej. Jak wynikało z przeprowadzonego 
dochodzenia — Jankowską usiłował za- 
moroować uderzeniami siekierki syn o- 
fiary, 43-letni Antoni. 

Ustalono dalej, iż matkobójca zabrał 
z mieszkania Jankowskiej pościel, oraz 
zrabował matce 72 złote w gotówce. 

Poszukiwania zbrodniarza nie dały 
początkowo rezultatu. 

W poniedziałek, dnia 6 b. m. około 
godziny '6-ej wieczór. dą restauracji 
niejakiego Kozła, na Rynku w Zduńskiej 
Woli, przyszedł jakiś osobnik, który 
skonsumował wyjątkowo dużo alkoholu, 
płacąc za samą wódkę około 20 zło- 
tych. 

Spisemu niemal do utraty przytom- 
ności zwrócili niektórzy goście aby 
przespał się w restauracji, gdyż wycho- 
dząc w takim stanie na ulicę naraża się 


na aresztowanie. . 
Pijany wybełkotał, że i tak zgnije 
kryminale. Następnie zdrzemnął się 


pijany gość. Przy zamykaniu lokalu u- 

sunięto pijanego na ulicę. 
Zataczającego się pijanicę zabrał prze- 

chodzący policjant do komisarjatu. 


Dyżurny w komisarjacie, starszy przo- 
downik Anders, zajęty był czytaniem 
pisma łódzkiego,  przyczem zain- 
teresował się szczególnie wypadkiem usi- 
łowanego matkobójstwa, które miała 
miejsce przy ul. Rzgowskiej w Łodzi. 

Zgodnie z przepisami przy odprowa* 
dzeniu pijanego do aresztu przy komi- 
sarjacie, zatrzymano wszystkie posiada- 
ne przezeń dokumenty i pieniądze, ce- 
lem wydania mu ich po wytrzeźwieniu. 

M. in. w kieszeni pijanego znalezio- 
no paszport. 

Starszy przodownik Anders zajął się 
innemi sprawami i dopiero po pewnym 
czasie sięgnął po odebrane doku menty, 
aby wciągnąć nazwisko pijanego do spi- 
su zatrzymanych. 

Paszport opiewał na nazwisko An- 
toniego Jankowskiego, liczącego lat 453, 
zamieszkały (wedle pieczątki meldun- 
kowej) przy ul. Rzgowskiej 20 w Łodzi. 


Zaintrygowany tem  skomunikował 
się przodownik Anders z łódzkim wy- 
działem śledczym, czy istotnie osobnik 
taki jest poszukiwany. 

Wydział śledczy w Łodzi potwier- 
dził fakt poszukiwania Jankowskiego, 
oraz polecił przewiezienie Jankowskiego 
do Łodzi. 


W dniu wczorajszym o godz. 2 po 
południu Jankowski został przewieziony 
do Łodzi i odstawiony do urzędu śled- 
czego. 

W toku przedsięwziętego badania 
Antoni Jankowski przyznał się do usiło- 
wania zbrodni, nie umiał jednak wskazać 
pobudek, jakie nim kierowały, oświad= 
czając, iż był pijany. 

Jak zeznał — kołdrę i żelazko sprze- 
dał jeszcze w niedzielę, w Łodzi na t. 
zw. Słomianym Rynku, za & złotych, 
poczem wyjechał do Zduńskiej Woli, 
gdzie kiedyś zamieszkiwał. 

Z Łodzi wyjechał w niedzielę, o g. 
6-ej wieczór. W poniedziałek zrana, 
kupiwszy łódzką gazetę, dowiedział się, 
iż jest poszukiwany, że matka żyje, oraz 
że policja wie z całą pewnością, iż on 
jest zbrodniarzem, który usiłował za- 
mordować Jankowską, W przeświadcze- 
niu, że nie zdoła się długo ukrywać 
przed policją, upił się ze zmartwienia. 

W dniu wczorajszym zbadał Jankow= 
skiego, w trybie doraźnym, sędzia śled- 
czy Braun. 

Zbrodniarz przewieziony został do 
więzienia na ul. Kopernika. Sledztwo 
prowadz! sędzia śledczy Braun i pod- 
prokurator Nikitienko. (p) 


Czy Łodzi grozi głód?... 


Widmo unieruchomienia piekarń. 


W błędnem kole rozstrzygnięć... nie do rozstrzygnięcia. 


Zatarg w piekarniach, który od 
pierwszej chwili wszedł w fazę 0S0- 
bliwą, w duin wczorajszym doznał 
zgoła nieoczekiwanej zmiany. 

Jak wiadomo — w związku z za- 
| ary obniżeniem płac w pie- 
arniach groził strajk pracowników 
piekarskich. 

Ostatnio widmo strajku czeladni- 
i uczniów piekarskich zostało 
usunięte, zaś sprawę płac rozstrzy- 
gnąć miało ustalenie szczegółowej 
kalkulacji cen wypieku przez komisję 
cennikową i zestawienia cen pieczy- 
wa zgodnych z kalkulacją. 

Komisja cennikowa przy magistra- 
cie łódzkim uzależniła cennik ROT 
wa od ustalenia płac pracowniczych. 

Na odbytej w dniu wczorajszym 
konferencji w inspektoracie pracy 
rzedstawiciele pracowników domaga- 
i się podpisania przez pracodawców 
umowy, ustalającej płace dotychcza- 
sowe jako obowiązujące na dalszą 
przyszłość. Pracodawcy stwierdzili, iż 
nie mogą zgodzić się na zawarcie u- 
mowy do chwili zestawienia przez 
magistrat nowego cennika na pie- 


czywo. 
Wobec takiego stanowiska obydwu 
stron konferencja w  inspektoracie 


pay została zerwana, 

astępnie rozpoczęło się posiedze- 
nie komisji cennikowej w magistracie 
przy udziale przedstawicieli praco- 
awców: pp. Gralińskiego i Ziental- 
skiego, przedstawiciela pracowników, 
również członka podkomisji dla prze- 
prowadzenia kalkulacji, p. Załęskie- 
go, oraz przedstawicieli magistratu, 

Na wstępie konferencji przedsta- 
wieiel pracowników oświadczył. iż 
występuje z podkomisji, albowiem pie- 
karze nie zgodzili się na podpisanie 
umowy według dotychczasowych 
norm. 

Wobec takiego obrotu sprawy prze- 
wodniczący posiedzenia, p. kierownik 
Kałużyński rozwiązał obrady nad cen- 
nikiem. 

Sprawa likwidacji zatargu w pie- 
karniach, oraz ustalenia nowych cen 
na pieczywo, weszła zatem w Szcze- 
pe stadjum, jakgdyby w błędne ko- 
o, bowiem załatwienie jednej z tych 


W związku z powyźszem zwróci- 
liśmy się do przewodniczącego cechu 
piekarzy, o informacje, jak przedsta- 
wia się obecnie sprawa zatrudnienia w 
piekarniach oraz sprawa cen na pie- 
czywo. o 


Opinja starszego cechu 
'piekarzy. 


Przewodniczący cechu piekarzy, p. 
Graliński, oświadczył nam m. in. co 
następuje: 

O ile ja osobiście mogę coś kon- 
kretnego w sprawach obecnej sytuacji 
piekarzy powiedzieć, to chyba tyle, iż 
jest najbardziej prawdopodobnem, że 
w ciągu bieżącego tygodnia, najpóź- 
niej do niedzieli, wogóle zabraknie 
chleba w piekarniach łódzkich. 

5 Powody tego są najzupełniej pro- 
e. 

Dążeniem zarówno rządu polskiego, 
jak i wszystkich innych rządów świata, 
jest już oddawna wprowadzenie możli- 
wie wysokich cen żyta, aby przez to u- 
możliwić wsi dokonywanie zakupów i 
wprowadzić przez to ożywienie w innych 
działach przetwórczości. 

Z dru_iej strony rząd stajena stano- 
wisku [bezwzględnego przeciwstawiania 
się jakimkolwiek podwyżkom cen chleba. 

Piekarze nie są kapitalistami, lecz 
właścicielami warsztatów rzemieślniczych, 
którzy nie produkują, lecz przetwarzają 
mąkę na pieczywo. Mąka kosztuje, a 
jeźli cena jej wzrasta, wzrosnąć musi 
również, co jest najzupełniej zrozumiałe 
i cena gotowego pieczywa, bowiem inne 
współczyuniki kalkulacji, jak opał, sól, 
drożdże nie tanieją. nie tanieje również 
robocizna. 

Zdaniem mojem wobec wytworzonej 
teraz sztuacji ingerować winny co rzęh= 
lej władze państwowe. 

Stwierdzić mogę z całą pewnością, 
iż żadnemu z piekarzy nie opłaca się 
nabywanie nowych droższych zapasów 
mąki, Każdy zakład piekarski, który wy- 
piecze cały posiadany zapas, z całą 
pewnością nie będzie nowego, albowiem 
przy utrzymaniu dotychczasowych płac 
pracowniczych musiałyby prowadzić 
swój zakład z wyraźną i to bardzo po- 


spraw uzależnione jest całkowicie od | ważną stratą. 


załatwienia drugiej i odwrotnie. 


Podkreślić należy, iż każdy zakład 


piekarski w Łodzi ma w tych sprawach 
zupełnie wolną rękę i cech żadnych 
wogóle postanowień w sprawie tej nie 
powziął. W wytworzonych obecnie wa- 
runkach piekarze muszą postąpić indy- 
widualnie, zgodnie z własnym interesem 

Jak z powyższego widać — groźba 
zawieszenia wypieku w piekarniach łódz 
kich jest bardzo poważna i liczyć się 
trzeba z tem, iż władze powołane do 
tego zaintćresują się wreszcie sprawą, 
która fobchodzi wszystkie warstwy na- 
szego miasta. 


Likwidacja strajku 
w fabryce pończoch. 


W firmie „Szaniewo* (ul. Cegielnia- 
na N 68) przed dwoma tygodniami wy- 
buchł strajk na tle niehonorowania cen- 
nika płac robotnikom, zatrudnionym przy 
wyrobie pończoch. Przy ustalonej staw- 
ce zł. 2,40 za 1 kg. przerobionego jed- 
wabiu fabryka płaciła tylko 2 zł. 

dnin wczorajszym odbyła się na 
terenie fabryki kontereneja strajkują- 
cych z przedstawicielami administracji. 

Firma ustąpiła wobec żądań robotni- 
czych i zgodziła się na trzymanie się 
ściśle cennika, ustalonego przez arbitraż. 

Wobec powyższego z dniem dzisiej- 
szym robotnicy firmy „Szaniewo* przy- 
stępują do pracy. (p) 


Rozwiązany wiec dozorców 
domowych. 


Przed paru miesiącami właściciele do- 
mów i dozorcy podpisali umowę arbitra- 
żową, dotyczącą płac, obowiązków, oraz 
przywilejów at, świadczenia po- 
śmiertne, wypowiedzenia) dla dozorców 
"omora 

wnego czasu mnożą się skargi 
dozorców, iż właściciele domów ua 
im zarobki „według swego widzimisię*. 

W związku z powyższem na dzień 0- 
negdajszy zwołany został do siedziby 
Związka dozorców przy al Gdańskiej 40 
= Paapaa AS skusji na salę wkroczyła 

yskusji n w 
policja i wobec nieuzyskania przez do- 
zorców zezwolenia na nrządzenie zgro- 
madzenia — wiec został rozwiązany, (p) 
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Swięto rocznicy niepodległości. 
Święta w urzędach. Częściowe urzędowanie w Kasie Chorych. Swiąteczne 


urzędowanie na poczcie. Defilada i akademje. Dzisiejszy obchód jubi- 
leuszowy w „Polskiem Radjo'. 


W dniu wczorajszym, jako w przed- 
dzień obchodu trzynastej rocznicy od- 
rodzonej niepodległości Państwa Pol- 
skiego, już o godz. 9-ej rano odprawio- 
ne zostało w kościele garnizonowym u- 
roczyste nabożeństwo źałobne za dusze 
zmarłych i poległych w obronie kraju 
żołnierzy. 

O godz. 10-ej rano odbyło się w 
kościele katedralnym uroczyste nabo- 
żeństwo za dusze poległych i zmarłych 
w służbie policjantów. 

Również o godzinie 10-ej rano we 
wszystkich oddziałach wojskowych, sta- 
cjonowanych w Łodzi, odbyły się oko- 
licznościowe pogadanki. 

W szkołach początkowych i średnich, 
oraz w seminarjach nauczycielskich, od- 
były się wczoraj odczyty i pogadenki 
na temat bohaterstwa żołnierza polskie- 
go. 
W godzinach wieczorowych przez 
ulice miasta przeszły orkiestry wojsko- 
we, policyjnć, przysposobienia wojsko- 


wego kolejarzy i młodzieży szkolnej, 
wykonywując capstrzyk. 
Udekorowane odświętnie gmachy 


urzędów państwowych zapłonęły świat- 
łami iluminacji. 

W dniu dzisiejszym odegraną będzie 
od godziny 7-ej zrana pobudka, we 
wszystkich oddziałach wojskowych, sta- 
cjonowanych w mieście. 

Po raporcie o godz. 9-ej rano od- 
działy wojskowe przemaszerują do ka- 
tedry, gdzie o godz. 10-ej zrana odpra- 
wione zostanie przez ks. bisk, W. Ty- 
mienieckiego uroczyste nabożeństwo. 

Po nabożeństwie i udzieleniu przez 
biskupa błogosławieństwa — o godzinie 
15-ej w południe rozpocznie się defila- 
da, przed gmachem kuratorjum okręgu 
szkolnego łódzkiego. przy ul. Piotrkow- 
skiej 104, odebrana przez dowódcę O. 
K. IV gen. brygady Małachowskiego, 
oraz przez wojewodę Jaszczołta. 

W defiladzie wezmą udział: oddziały 
wojskowe, straż ogniowa, policja piesza 
i konna, oraz oddziały przysposobienia 
wojskowego i organizacje. 

Przed nabożeństwem w katedrze, o 
godzinie 9-ej zrana, w świątyniach wszyst- 
kich wyznań odbędą się uroczyste na- 
bożeństwa dla młodzieży. 

W godzinach wieczorowych odbędzie 
się w sali Filharmonji uroczysta aka- 
demja, z udziałem przedstawicieli władz, 
organizacyj społecznych, świata arty- 
stycznego etc. etc. 

Również w siedzibach poszczegól- 
nych organizacyj odbędą się okolicznoś- 
ciowe akademie. 

Urzędy państwowe będą w dniu dzi- 
siejszym nieczynne, za wyiątkiem sądu 
okręgowego i sądów grodzkich, gdzie 
wyznaczone na dzień dzisiejszy rozpra- 
wy odbędą się normalnie. 


Uroczyste otwarcie 
„Przedszkola P. K. 0.* 
dla najbiedniejszych dzieci w Łodzi. 


W niedzielę, dnia 8 bm., odbyło się 
w lokalu przy ul. Narutowicza 45 uro- 
czyste poświęcenie „Przedszkola PKO* 
dla najbiedniejszych dzieci, znajdującego 
się pod protektoratem p. M kowej 
Piłsudskiej,j a zorganizowanego przez 
Pocztowg Kasę Ossczędności. 
Poświęcenia „Przedszkola* dokonał 
ksiądz prałat Szymański, który wygłosił 
piękne okolicznościowe przemówienie. 
Przedszkole to dla najbiedniejszych 
dzieci w Łodzi jest całkowicie subsydjo- 
wane przez P. K. O., a lokal jego skła- 
da się z pięknej sali, kancelarji, łazien- 
ki, kuchni i obszernego korytarza, 
Dzieci przebywają w przedszkolu od 
godz. 9 rano do 2 popoł., otrzymują ob- 
fite drugie śniadanie i spędzają czas na 
zabawach, śpiewie, robótkach itp, wy- 
konywanych pod okiem rutynowanej nan- 
i. 


P. K. O. nosi się z zamiarem urucho- 
mienia drugiej zmiany w Przedszkoln. 


Sąd wojskowy, jak i wszystkie inne 
instytucje D. O. K. IV, będą w dniu 
dzisiejszym nieczynne. 

Poczta urzędować będzie jak każdej 
niedzieli, to znaczy, iż przyjmowanie 
listów poleconych, przesyłek pienięż- 
nych i towarowych odbywać się będzie 
tylko od godziny 9-ej do 11-ej zrana. 


W centrali Kasy Chorych nie będzie 
normalnego urzędowania, jednakże w 
każdem z biur dyzurować będzie jeden 
urzędnik, celem załatwiania ewentual- 
nych pilnych spraw. Wypłat Kasa Cho- 
rych dokonywać nie będzie. 

Uczniowie wszystkich szkół na tere- 
nie Łodzi będą zwolnieni od zajęć. 


Utwory kompozytorów polskich 


w dzisiejszych audycjach radjowych. 


Z okazji rocznicy „11 listopada“ 
dzisiejszy program koncertów „Polskie- 
go Radja „zawiera wyłącznie utwory 
kompozytorów polskich. 

O godz. 16.40 usłyszymy krótki kon- 
cert z płyt gramofonowych: tańce ludo- 
we w wykonaniu. orkiestry Różewicza: 
mazur „Hej Marcinie", kujawiak „Czyś- 
ta poszaleli*, polka „Rach-ciach-ciach” 
oraz oberki — Różewicza. 

Od godz. 17.35—18.50 transmituje 
Rozgłośnia Łódzka P. R. ze studja mu- 
zycznego stacji warszawskiej koncert 
popularny w wykonaniu Reprezentacyj- 
nej Orkiestry P. P. pod dyrekcją Alek- 
sandra Sielskiego. 

W pierwszej części koncertu usły- 
szymy Polonez Mè 8 — Ogińskiego, 


„„Znasz li ten kraj” — Moniuszki, Menu* 


et— Paderewskiego, Wiązankę legjonową 
—fSikorskiego. 

Część druga koncertu zawierać bę- 
dzie fantazję z opery „Halka“ Moniusz- 


| ki, Wiązankę „Polskie Kwiaty“ —Osmań- 
| skiego i mafsza „Komendant Piłsudski” 
— Janiszewskiego. 

Od godz. 20.00 do 20.45 nadany 
zostanie z Warszawy koncert polskich 
pieśni żołnierskich w wykonaniu chóru 
męskiego Tow. Śpiew. „Harfa“, z udzia- 
łem tenora M. Janowskiego. 

Od godz. 21.00 do 21.45 transmito- 
wany będzie ze studja warszawskiego 
recital skrzypcowy znakomitej Ireny Du- 
biskiej, przy akompanjamencie prof. Ur- 
steina: Nokturn i Humoreska Młynar- 
skiego, Mazurek C-dur Statkowskiego, 
Melodje i Menuet Paderewskiego— Kreis- 
lera oraz Kaprys, Legendę i Polonez 
A-dur—Wieniawskiego. 

Wreszcie o godz. 21.45 piękne oko- 
licznościowe słuchowisko muzyczne. 

Również dzisiejsze odczyty „Polskie- 
| go Radja“ poświęcone są rocznicy „11 
i listopada”. 


Przed spisem ludności. 
Urlopy dla komisarzy spisowych. 


Magistrat m. Łodzi, działając - 
jako władza spisówa — zwrócił się 
do Prezydjum Izby Przemysłowo-lłan- 
dlowej w Łodzi z prośbą o wpłynięcie 
na zarządy firm przemysłowych, han- 
dlowych i bankowych, znajdujących 
się na terenie m. Łodzi, w kierunku 
zwolnienia przez te firmy od zajęć 
na trzy dni tych z pośród swoich 
pracowników, którzy wyrażają goto- 
wość podjęcia się fankcyj honorowych 
komisarzy spisowych w Il-gim Po- 
wszechnym Spisie Ludności, który od- 
będzie się w dniach 9, 10 i 11 gru- 
dnia r. b. 

W odpowiedzi 
Handlowa zakomunikowała, 


Izba Przemysłowo- 
iż zwró- 


ciła się da miejscowych zrzeszeń go- 
spodarczych z apelem o gorliwe po- 
parcie akcji spisowej — zgodnie z 
prośbą, wyrażoną przez Magistrat m. 
| Łodzi. 
|. Zaznaczyć należy, iż poszczególne 
| firmy przemysłowe i handlowe oraz 
banki delegują swoich pracowników 
do akcji spisowej, zawiadamiając o 
tem równocześnia naczelnego komisa- 
rza spisowego m. Łodzi. 

Należy wierzyć, iż nie znajdzie się 
w Lodzi ani jedna firma, któraby nie 
uczyniła zadość obywatelskiemu obo- 
| wiązkowi, jakim jest współdziałanie z 
| akcją spisową. 
| 


Z listów do „Dziennika Łódzkiego“. 


Dyrekcja K. E. Ł. nie dba o wy- 
godę pasażerów, 
twierdzi lokator miejskiej kolonji mieszkaniowej. 


Jeden z naszych Czytelników, zamie- 
szkały w kolonji miejskiej na Polesiu 
Konstantynowskiem, nadesłał nam ob- 
szerny list, w którym omawia bolączki 
mieszkańców tej dzielnicy Łodzi. 

Jak z listu tego wynika — łodzianin 
jest osobnikiem, którego pech prześla- 
duje wszędzie i zawsze. ` 

Przenosząc się do nowych domów 
na Polesiu obywatel znalazł poprostu 
komfort w urządzeniu mieszkania, nota- 
bene mieszkanie, które wcale nie jest 
drogie. 

Aby jednak przedostać się do tego 
komfortowego, po europejsku urządzo- 
nego mieszkania, trzeba przebyć znacz- 
ną przestrzeń bardzo źle zabudowaną, 
przyczem przechodzień, maszerujący wo- 
bec miniaturowych rozmiarów chodnika 
—po jezdni, stale narażony jest na roz- 
jechanie przez wóz czy samochód. 

Nie to jednak jeszcze największą jest 
bolączką mieszkańców omawianej kolonii. 

Krańcowy przystanek K. E. £. na ul. 

yńskiej posiada właściwości przy- 


stanku tramwai dojazdowych, oraz brak 
jakiegokolwiek schronienia w pobliżu 
przystanku, dlatego też dojazdówki wzno-= 
szą przy swyćh przystankach t. zw. po- 
czekalnie. Są to zwykłe budy drewniane 
o nieestetycznym wnradzie, wypełniają 
one jednak swoje zadanie, albowiem da* 
ją schronienie przed opadami. 


Przystanek K. E. Ł. na ul. Śrebrzyń- 
skiej nie ma takiej poczekalni. A w pun- 
kcie tym codziennie liczne grupy dzia- 
twy szkolnej oczekują na przybycie 
tramwaju, zmagane przez mroźny wi- 
cher, moknące na deszczu i błocie, na- 
bawiając się przez to przeziębień. 

Sprawa wzniesienia poczekalni była 
już w prasie poruszana. Koszt wybudo- 
wania takiej zwykłej szopy jest 
nością niewielki, tembardziej, że K.E.Ł. 
posiada własne warsztaty i liczną zało* 
gę robotników. 

Jest bardzo wskazane, aby w obli- 
czu zbliżającej się zimy poczekalnia na 

| ul. Srebrzyńskiej została corychlej wznie- 
siona. 


z pew- -| Iiii 


Widowiską łódzkie 


REPERTUAR. 
TEATR MIEJSKI: „Spódnieżka czy toga“. 
TBATR KAMERALNY: „Hau Hau“, 
TEATR POPULARNY: „Opieka wojskowa*. 
COCTAIL: „Jak się bawić — to się bawić”, 
MOMUS: 


APOLLO: „Królowa mody*, 

ARS: „Białe cienie". —,Zamaskowane twarze* 

BAJKA: „Giełda miłosci”. 

CASINO: „Buster się żeni“, 

CAPITOL: „Sewilla miasto miłości*.! 

CORSO: „Amator kobiet*=„W huku eksplozji 

CZARY: — 

DOM LUDOWY: „Owoc zakazany“. 

ERA: „W jarzmie grzechu” — Piraci wielkie- 
go miasta“, ; 

GRAND KINO: „Wesoły porucznik*. 

LUNA: „Światła wielkomiejskie*, 

MIMOZA: „Romans nad Rio Grande,*, 

ODEON: „Kapitan marynarki*. 

OŚWIATOWY: „Ulubienica Maharadży*, — 
„Ochotnik*, 

PRZEDWIOŚNIE: „Kawiarenka”. 

PALACE: „Cain*, 

RESURSA: „Ofiara ojca*. 

RAKIETA: „Arab*. 

SPLENDID: „Powrót do życia”, 

ŚWIATOWID: „Tragedja Legjonisty Legii cu- 
dzoziemskiej”. 

UCIRCHA: „Dzieci rewolucji*. 

WODRWIL: „Kapitan marynarki*. 

ZACHĘTA: „Pod dachami Paryła*.] 

VENUS: „Parada Zachodu* 


Teatr Miejski. 


Dziś środa z okazji 13-ej Rocznicy Odzy- 
skania Niepodległości Polski dane będzie uro- 
cze widowisko Szekspira w świetnej insceni- 
zacji dyr. K, Borowskiego „Co chcecie* 
przedzone fragmentem z „Nocy Listopadowsj* 
wypowiedzianym przez Z, Ziembińskiego, 

Ceny miejsc po I zł, i 50 gr. 


Jutro czwartek frapujące, trz, jące w 
napięciu uwagę widza rewelacyjne a red 
f W piątek szampańska „Spódniczka czy 
oga”, 

W pełnych próbach pod reġ J, Wsi- 
dena papaa ata komedja aA Yar 
Stieglitz“ w której szerokie pole do popisu | 


znajdzie ulubieniec Lodzi Michał Znicz: 


Teatr Kameralny. 


Dais z okazji Święta Narodowi popu- 
larne prisia isnie kapitalne „Wilki w no- 
cy” Rittnera, poprzedzone fragmentem z „No- 
cy Listopadowej*, Celem uprzystępnienia Raj 
szerszym masom tego widowiska, ceny ja 
najbardziej zniżone po 50 gr i po I zł. 

. Na ogólne żądanie publiczności pozostaje 
jeszcze przez parę dni na afiszu rekordowe 
aHau Hau“ z Michałem Zniczem. 


Teatr liter=art. „COCTAIL“. 

Najbliższa Premjera w dniu 13 b. m. w 
teutrze „Coctail“ zapowiada się niezwykle 
interesująco ze WEI u na wielką ary psd 
ność Leo Fuksa, ry wystąpi Frag o-r ia 
również ujrzymy Irenę Skwierczyńską świetną 
humorystkę Zabojkinę pełną wdzięku i czaru 
tancerkę oraz znanego piosenkarza Stefana 
Laskowskiego. l 
„ _Opróca gości ujrzymy Xenię Grey w Mon- 
te Carlo (Mack Donald) Czaharską w balta- 
dach Tuwima i Szyllera Iżykowskiego w no- 


wem tangu Elektorowicze. 
Prze! ty finał „Coctailu* ijpiękny balet 
Tacjany 


ysockiej — Nowe dekoracje pomy- 
słu R. Bubieca I nowe kostjnmy re ała i 
pracownia „Coctail“, 

W czwartek dnia 12 b. m. o godz. 5 po 
południu i w niedzielę dnia 15 b, m. o godzi- 
nie 13 w południe, świetna i pełna humoru, 
wystąwy i efektów bajka dla dzieci „Złota 
rybka*. Ceny miejsc nizkie, 


GRE Po 5 tel. Eoo): 


iae 
chwili, Teatr Popularny przygotowuje na dziś 
na godz. 


pos 
Stan, Skalskiego kreujące 


rzedstąwieniem maglster Janow- 
ski wygłosi okolicznościowe przemówienie. 


ach 


= Wszelkie porady ws) 
lowla- 


gospodarczych 


nych i pomoc prawną, udzie- 
la każdemu 


| Bioro Paskiogo zeagoła Goopodarczoga 


Łódź, ul. Plotrkowska 97, tel. 180-75. 
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Łódź 
ŚRODA, dnia 11 listopada 1931 r. 


11.55—12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie i odczy- 
tanie programu dziennego. 

12.10—18.15 Muzyka z płyt gram. f. A. Kling- 
beil, Piotrkowska 180. ; 

13.16—16.50 Przerwa. 

15.50—16.15 Muzyka z BZ gramof. z W-wy. 

168.20—16,40 Odczyt z Wilna p. t. „Szkoła ra- 
dosna"—wygł. wizytator Jerzy Ostrowski. 

1640—16.35 Muzyka z płyt gramofonowych 


z iia 
16.55—17.J0 Lekcja języka angielskiego prow. 
systemem Lingusphone (płyta 5-ta), 
1710—17.35. „11 listopada*—wygł. p. Wacław 
Lipiński (tr. z W-wy). 

17.35—18.50. Koncert popuiacdy w wyk. Re- 
prezentacyjnej Ork. Pol. Państw. pod dyr. 
Al. Sielskiego (tr. z W-wy). 

18.50—19.15 Rozmaltości. 

19.15—10.30 Skrzynka pocztowa łódzka koresp. 
bież. omówi red. Jan Piotrowski. 

19.30—19.49 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów. 

19.40—19.40 Komunikat Izby Przem.-Handlowej 
w zi. 

19.45—20.00 Prasowy dziennik radjowy z W-wy. 

20.00—20.45 Polskie pieśni żołnierskie w wyk. 
chóru męskiego T-wa Śpiew. „Harfa* 
i Maurycego Janowskiego (tenor) z W-wy. 

20,45—21.00 „Kwadrans liter.: Ostatnia salwa* 
—opowiadanie z bojów l-e; 
p. Wacław Lipiński (tr. z W-wy). 

21.00 -21.45 Recital skrzypcowy treny Dubis- 
kiej. Akomp. L. Urstein (tr. z W-wy). 

21.45—22.30 Słuchowisko z W-wy. 

22.30—22.45 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego oraz komunikaty: meteorolog., 
sportowy i policyjny (tr. z W-wy). 

2245—2400. „Podróż delektorem po Europie“ 
(Retransmisje stacyj zagranicznych. 


Łódź 


CZWARTEK, dnia 11 listopada 1031 r. 

11.58—12.10 Sygun czasu z Warszawy, hej- 
nat z Wieży Marjackiej w Krakowie — 
odczytanie programu na dzień następny. 

12.10—12.35 Muzyka z płyt gramof, i. A. Kling- 
bei), Piotrkowska 160. 

12.36—14.00 Koncert szkolny z Filharmonji 
Warszawskiej Ork. Pil. dyr. J. Ozi- 
mińskiego Adam Dobosz (tengr)T. Jawor- 
ski (skrz.) i Wł. Walentynowicz (akomp.) 


15.50—16.15 Program dla dzieci. 1) Najdaw- 
o A pomysły maszyn do latania „felj. 
p. E. Porębskiego (tr. z W-wy), 2) Trans- 


misja z Wilna opowiadania p. H. Hohend- 
lin, wny p. t. „Kulawe bocianiątko”. 
16.20— 


)-16.40 mo Dao franeuskiego (kurs 

średni) pi z W-wy). 

1640—17.10 Muzyka z płyt gram. ź W-wy. 

17.10—17,35 „Polskie tradra pokojowe“ 
wygl. J. M. Zycki (tr. z W-wy). 

17.36 — 18.50 Koncert kameralny w wyk. 
Warsz, Kwartetu Smyczkowego (tr; z W-y) 

18.50—19.15 Rozmaitości. 

19.15—19.30 Kom. Izby Przem. Handl. w Łodzi, 
odczytanie pro; u na dzień następny. 

19.80—19.45 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów, płyty gramofonowe. 

19.45—20.00 Prasowy Dziennik Radj, z W-wy. 

20.00 20.15 Fejj. p. t. „Don Kichot z Manszy* 

wygł. p. E. Boye (tr, a W-wy). 


| D 


ziałalność spółdzielcza na terenie m. Zgierza 


Poświęcenie spółdzielczego nowootwartego 


sklepu. Nr. 13. 


W dniu 8 b. m. o godz. 3-ej po po- 
łudniu odbyło się uroczyste poświęcenie 
nowo otworzonej placów<i sprzedażnej 
na przedmieściu Zgierza, Przybyłowie 
przez Spółdzielnię Spożywców „Zgoda”. 

W uroczystości udział wzięli: bur- 
mistrz m. Zgierza, prezes Rady Nadzor- 
czej Spółdzielni Spożywców „Zgoda“ 
Jan Świercz, członkowie Rady Nadzor- 
czej i Zarządu z prezesem Zarządu p. 
Władysławem Neslerem na czele, grono 
pracowników Spółdzielni, oraz człon- 
kowie. 


Uroczystego aktu poświęcenia nowo 
otworzonego sklepu dokonał ks. kan. 
Cesarz, który wygłosił okolicznościowe 
przemówienie, wskazując na doniosłą 
rolę jaką spełnia ta placówka społeczna 
na terenie m. Zgierza oraz zachęcając 
obecrych do popierania Sp łdzielni 
„Zgoda”, oraz życząc tej placówce i jej 
organizatorom powodzenia w ich zamia- 
rach i poczynaniach. 


20.15—22.10 Koncert wieczorny z W-wy. 

22.10—22.15. Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego z W-wy. 

22.15—22.40 Płyty gramof. z Warszawy. 

22.40—22.55 Komunikaty: meteorologiczny, po- 
licyjny, sportowy z Warszawy. 

23.00—24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy. | 


Następnie przemawiał burmistrz m. 
Zgierza Jan Świercz, dziękując ks. kan. 
w imieniu Rady Nadzorczej i Zarządu 
za dokonanie aktu poświęcenia i prze- 
mówienie, którem  napełnił  otuchą 
wszystkich zgromadzonych, oraz podkre- 
ślił doniosłą rolę jaką ma spełnić nowo 
otworzony sklep wśród społeczeństwa 
Przybyłowa. 


W tym samym dniu ks. kan. do- 
konał poświęcenia sklepu Nr. 3, który 
został przeniesiony do nowego obszer- 
niejszego lokalu, życząc równocześnie 
placówce powodzenia w jej pracy na 
niwie spółdzielczej. Tutaj w imieniu 
Rady Nadzorczej i Zarządu przema- 
wiał prezes Zarządu p. Władysław Ne- 
sler podkreślając cel i zadanie Spół- 
dzielni „Zgoda*. 

Spółdzielnia Spożywców „Zgoda* 
pokonywując różne przeszkody i nie- 
powodzenia, doszła wreszcie do tego 
rozmiaru, że skupia w sobie ponad 2 
tysiące członków i prowadzi szeroko 
rozwiniętą działalność gospodarczą 
(13 sklepów, piekarnia mechaniczna, 
własne 2 domy mieszkalne). 


G. W. 
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Podniosła uroczystość w Poznaniu. 


Z okazji 10-lecia Tow, Polsko-Fran- 
cuskiego w Poznaniu odbyły się tam 
podniosłe uroczystości z udziałem am- 
basadora Francji p. luaroche'a. Zdjęcie 
nasze przedstawia powitanie p. amba- 
sadora Francji Laroche (x) na dwor- 


JO JAN RÓSLER. 


e 
Jego wielka 
s z 
miłość. 

— Poproś. 

Do salonu wszedł wysoki, barczysty 
mężczyzna. 

— Kramer, komisarz policji krymi- 
nalnej — przedstawił się artystce Ka- 
rinie van Straaten. 

— Proszę, pan siada. — Przybysz 
usiadł na miękko wysłanem krześle. — 
Dziecinna prawie, ale o niezwykłej uro- 
dzie twarz aktorki onieśmieliła komi- 
sarza, Artystka spostrzegła to i uśmie* 
chnęła się’ 

— Pan chciał ze mną mówić? — za- 
cc" * 

— Tak jest, Przychodzę w przykre 
kwesti. y ę w przykrej 

— Dotyczy i mnie? 

— Tak. Czy zna pani niejakiego Ro- 
berta Ravla? 

Artystka zdziwiła się. 

— Jest on moim dobrym znajomym. 

— Zna go pani już dawno? 

— Tak, kilka miesięcy. Co policji do 
tego? 

— Nie jestem delegowan 
— Komisarz zniżył głos. Doniesienia 
urzędowego niema i sądzę, da się spra- 

załatwić bez interwencji policji. Ju- 
biler Wolkenrath powiadomił mnie wczo- 
raj, że pan Robert Ravl skradł z jego 


z policji. 


Z 
w 


sklepu sznur pereł wartości 20 tysięcy 
funtów. 

Karina van Straaten zbladła i wstała 
gwałtownie od stołu. 

— Skradł?... 

— Niestety, tak. Wina jego jest u- 
dowodniona i obawiam się, że i pani 
imię ucierpi na skandalu. Jubiler prosi 
wobec tego panią o wpłynięcie na p. 
Ravla, by zwrócił 20 tys. funtów. W ten 
sposób sprawa zostanie zatuszowana i 
nie dojdzie ani do władz, ani do prasy. 
Aktorka podeszła do okna, oparła 
twarz o zimną szybę i spoglądała na 
ulicę. W salonie zapanowała śmiertelna 
cisza. 

— Dziękuję panu. — Aktorka od- 
wróciła się od okna. — Za parę minut 
przyjdzie tu p. Ravl i sprawę tę załat- 
wię. Pofatyguj się pan za godzinę. 


W kilka minut potem elegancki męż- 
czyzna wszedł do salonu aktorki. Wy- 
soka smukła postać młodzieńcza, świe- 
ża cera, starannie utrzymane blond wło- 


y- 
. — Jak spędziłaś noc, kochana? Śmie- 
jąc się, objął artystkę. 

— Robert? 


— Nie Robert, Alfred, Jerzy, Alfons 
czy inny, którym wolno tu codziennie 
przychodzić i upajać się twą pieszczotą. 
Zarzuciła mu ręce na szyję. 

— Jak możesz? Mały głupiec... 
Nagle spoważniała jego twarz. 

— Przyniosłem ci coś, Karin. Kad- 
ny, wspaniały podarunek. 


w otoczeniu p. woje- 


cu w Poznaniu, 
wody poznańskiego R. Raczyńskiego. 
konsula francuskiego p. Serre i pre- 
zydenta miasta Poznania p. Rataj- 
skiego. 


Aktorka cofnęła się przerażona. — 
Przypomniała sobie rozmowę z komisa- 
rzem.| 

— Przecież miałeś mi nic nie poda- 
rować. 

— Nic ci nie dałem, bo czekałem 
na sposobność, gdy będę ci mógł po- 
darować coś doprawdy pięknego. I dziś... 

Wyciągnął z kieszeni wąski, skórza- 
ny futeralik i otworzył go. Wewnątrz, 
na niebieskim, puszystym aksamicie le- 
żał wspaniały sznur pereł. Spoczywały 
one, niby zwierzęta na miękkiem posła- 
nin. 

— Dlaczego mi to dajesz? — zapy- 
tała cicho. 

— Bo cię kocham! 

Uśmiech zniknął z jej twarzy. 

— Skąd masz te perły? 

Spojrzała nań z pogardą. 

— Skąd? Kupiłem. 

— Przecież nie miałeś pieniędzy. 

— Nie miałem, ale teraz mam. Zu- 
pełnie niespodziewanie odziedzi zyłem 
majątek. Nie wierzysz. — Niebieskie, 
duże oczy Ravla z przerażeniem spo- 
glądały na jej usta. — Kocham cię po- 
nad wszystko, Karin — szepnął. 

Aktorka wzięła go za rękę. 

— Robercie, wiem skąd masz te 
perły. 
— Nie, niel 

— Spokojnie chłopczyku. Przed chwi- 
lą powiadomiła mnie o tem policja. 
dlaczego to zrobiłeś? 

Ravl zbladł, Spuścił głowę i utkwił 
wzrok w ziemię. i 
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Działalność Koła Czynnych 
Kooperatystek w Łodzi. 


K. C. K. przy Powszechnej Spół- 
dzielni Spoż. w Łodzi, niedawno zor- 
ganizowane, wzięło sję energicznie da 
pracy. 

W każdy piątek, o godz. 7 wiecz., 
w Szkole  iospodarczo-Przemysłowej 
przy ul. Sienkiewicza 61, odbywają się 
wykłady dla czlonkiń z dziedziny go- 
spodarstwa domowego. Wstęp tylko dla 
członkiń Koła. 

Dnia 15 listopada o godz. 3po poł. 
w sali T-wa im. Moniuszki przy ulicy 
Ogrodowej 34, odbędzie się Wieczór 
Towarzyski, organizowany przez Koło 
dla członków Powszechnej Spółdzielni 
Spoż. 

Członkiem K. C. K. może być każ- 
da kobieta, będąca sama lub przez mę- 
ża czlonkiem Powsz. Sp. Spoż. Zapisy 
do Koła przyjmuje się w każdy ponie- 
działek od godz. 7 do 9 wiecz. w biu- 
rze Powsz. Sp. Spoż. ul. Ogrodowa 74. 


Nowe wyjaśnienia 
w sprawach meldunkowych. 


Biuro Ewidencji Ludności Magi- 
stratu m. Łodzi komunikuje na pod- 
stawie wyjaśnienia władz, że meldun- 
ki o czasowej nieobecności w gminie 
stałych mieszkańców miasta nie będą 
dokonywane. 

Z powyższego wynika, że na oby- 
watelu. stale zamieszkującym w m, 
Łodzi (nie czasowo przebywającym), 
nie ciąży obowiązek wypełniania kart 
meldunkowych w czasie czasowega 
wyjazdu z m. Łodzi i powrotu z cza- 
sowej nieobecności w m, Łodzi, t. j. 
w gminie stałego zamieszkania. 

Wyjaśnienie to nie dotyczy wy- 
padków zmiany adresu lub zupełnego 
opuszczenia m. Łodzi przez stałego 
mieszkańca. Należy wtedy przy wy- 
meldunku wypełnić, jak dotychczas, 
kartę wzoru Nr, 2 (białą z niebieskim 
paskiem). 


Stopniowa likwidacja straj- 


ku sznurowadlarzy. 


Trwający od dłuższego już czasu 
strajk sznurowadlarzy zbliża się ku koń- 
cowi, choć wspólne konferencje nie do- 
prowadziły do porozumienia. 

Poszczególni fabrykanci zgłaszają się 
do związków zawodowych i podpisują 
indywidualne umowy na warunkach, wy- 
suniętych przez robotników. 

O ile podpisywanie indywidualnych 
umów odbywać się będzie nadal w tem 
samem tempie, to wkrótce strajk zosta- 
nie w ten oryginalny sposób zlikwido- 
wany. (b) 


— Chciałem ci coś podarować. Jes- 
teś ładna, bogata... Ja biedny... Inny 
bogaty zaimponuje ci i posiądzie twe 
serce. 

— (Cicho, jak możesz. 
ko ciebie. 

— Jestem biedny, 


Kocham tyl- 


inni bogaci mo- 
ga- 
Zamknęła mu usta pocałunkiem. 

— ldź do domu — rzekła, przytu- 
lając się do niego. Ja tę sprawę załat- 
wię. Perły zatrzymam, bo to twój po- 
darunek, dowód twej miłości. Pomówię 
z jubilerem. ldź... 

— Może już nigdy cię nie zobaczę. 
Z opuszczoną głową szedł wolno do 
drzwi, jak uczeń ukarany przez nauczy- 
ciela. 

W pół godziny potem wręczyła Ka- 
rina van Straaten komisarzowi Krame= 
rowi czek na 20 tysięcy funtów. 

— Perły zatrzymam. Młodzieniec za* 
pomniał podać jubiłerowi me nazwisko. 
Przez zapomnienie... 


u == — — M 


W małej kawiarence spotkało się 


dwóch mężczyzn. 
— Kramer, ;ainkasowsłeś czek? 


— Tak — dru.i skinął potakująco 
głową. 20 tys. kawałe zków, Masz fu 
połowę, Ravl. 


Młodzieniec niedbale wetknął pacz 
kę banknotów do kies'eni. 

— Ładnie postąpiła. Kiedy się do- 
wie, że te perły to zwykła imitacja? 
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Wiadomości sportowe. |Dlaczego dziewiątego grudnia? 


Mecz bokserski. 


POLSKA --- SZWECJA. 


Z Poznania donoszą nam, że Polski 
Zw. Bokserski w ostatnich dniach u- 
kończył pertraktacje ze szwedzkim 
zw. bokserskim, celem rozegrania w 
sali (Colosseum, międzypaństwowego 
meczu z Polską, Ostateczna decyzja 
leży obecnie w rękach Warszawy, 
która ma odpowiedzieć, czy zgadza się 
na urządzenie tego meczu. Będzie to 
nasz drugi międzypaństwowy mecz w 
tym roku, który niewątpliwie wywo- 
ła wielkie zainteresowanie. 

Opierając się ne doświadczeniu, 
skład, ustalony przez kapitana sporto- 
wego PZB. na mecz ze Szwecją bę- 
dzie przedstawiał się następująco: 


Kaźmierski, Forlański, Rudzki, Klim- | 


czak, 
Wocka. 


Arski, Wieczorek, Mizerski i 


| prezentującym Polskę. 


Z powyższego składu wynika, że 
Seweryniak. Majchrzycki i Wiśniew- 
ski nie są w formie. Zawiedli w me- 
czu Polska — Niemcy. Co do Majch- 
rzyckiego jednak kapitan PZB. postą- 
pił zbyt pochopnie, gdyż bokser ten 
uległ najlepszemu z Niemców. 

Sprawa terminu meczu Polska — 
Szwecja "Mch 8 się nieco, gdyż 
| właśnie dnia 6. XII. ma odbyć się w 
Łodzi mecz Łódź — Berlin, a 8. XI. 
zawody Warszawa — Berlin. Łódzcy 
i warszawscy zawodnicy musieliby 
zrezygnować z udziału bądź w druży- 
nie swego miasta, bądź w zespole re- 
W jednym i 
drugim wypadku jest to niebezpiecz- 
ne dla sławy polskiego boksu. 


Lekkoatleci Warty i AZS w Łodzi. 


Jak wiadomo, drużynowe 
stwa lekkoatletyczne Polski, które roze- 
grane zostały w formie meczu finało- 
wego w Poznaniu między 
AZS (Warszawa) i 
zostały zgrzytem. 

Organizatorzy (Warta i Pozn. PZLA) 
nieprawidłowo przeprowadzili parę kon- 
kurencyj i skrzywdzili AZS, dyskwalifi- 
kacją jego sztafety. ` 

AZS wzniósł protest do P. Z. L. A. 
Po rozpatrzeniu sprawy najwyższa ma- 
gistratura lekkoatletyczna poleciła po- 
wtórzyć bieg sztafetowy 3x1000 m., 
skok o tyczce i skok wdal. 

Konkurencje te odbędą się wiosną 
roku 1932 najpewniej w Łodzi, jako 
miejscu neutralnem i leżącem na dro- 


Warty zakończone 


Łotysze w 


W najbliższą niedzielę bokserska 
reprezentacja Łotwy rozegra mecz z 
zespołem stołecznej Makabi. 

Team łotewski, występujący podo- 
bno w najlepszym składzie, tworzą: 
Miszkin, Bertin, Matison, Silm, Porna- 


mistrzo= | 


drużynami | 


dze między Warszawą i Poznaniem. 
Poza tem doskonała bieżnia i skocznie 
ŁKS-u zapewniają przęprowadzenie za- 
wodów na odpowiednim poziomie. 

Należy zaznaczyć, że w punktacji 
meczu prowadzi Warta, gdyby jednak 
w skokach i sztafecie. AZS zdobył- po 
2 pierwsze miejsca, jemu przypadłby 
tytuł drużynowego mistrza Polski. 

Punktacja: w sztafetach 26:16:10:6 
(biegną po 2 drużyny z każdego klubu), 
w konkurencjach indywidualnych — 13:8: 
5:3:2:] (startuje po 3-ch). 

Zawody powyższe z udziałem czoło- 
wych zawodników Polski będą świetnem 
rozpoczęciem łódzkiego sezonu lekko- 
atletycznego. 


Warszawie. 


| kow, Lilenrum, Zarzecki i Ramme. 

| Barw Makabi bronią: Urkiewicz, 
| Borensztajn, Anders, Birencwajg, Wy- 
socki, Garbarz, Szternberg i... mitycz- 
ny Finn, który na parę godzin przed 
meczem robi się chory. 


Przymus wychowania fizycznego w Czechosiowacji. 


Z Pragi donoszą nam, że parlament 
czeski uchwalił wkrótee ustawę o przy- 
musie wychowania fizycznego dla o- 
bywateli czeskich. Przymusowi wy- 
chowania fizycznego podlegać będą 
wszyscy obywatele od lat 6 do 24 dla 
mężczyzn i od 6 do 21 dla kobiet. 

Do prowadzenia wychowania fizy- 
cznego mają prawo szkoły, instytucje 
wojskowe, państwowe instytuty wy- 
chowania fizycznego i związki. apoli- 
tyczne. Szczególnie co do ostatniej 
kategorji szkolenia podkreśla się z na- 
ciskiem, że związki muszą być apoli- 
tyczne. Wszystkie te instancje stoją 
pod kontrolą urzędu wychowania fi- 
życznego przy ministerstwie spraw 
wewnętrznych.  Urzędom gminnym 
poleca się sporządzanie metryk wycho- 
wania fizycznego, a zwolnione od 
ćwiczeń mogą być tylko osoby, które 
wykażą się powiedniem świadec- 


z 
Aktualja soortowe. 


16. XI. w Królewskiej Hucie wa czyć 
będzie amerykański bokser Murzyn Bil- 
ly Dejamis. Spotka się on z Kantorem. 
Tego samego dnia walczyć będą bokse- 
rzy zawodowi Gowore ', Klarowicz, Ka- 
leta i Kokot 

+ 
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Bokserzy Warty poznańskiej (w re- 
zerwowym składzie) pokonali na niemie- 
ckim Śląsku w Gorlicach drużynę B. C. 
Athen w stosunku 12:4. 


=< . 
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Footballowym mistrzem amatorskim 
Czechosłowacji została drużyna D. C. 
z bijąc w finale K. 5. Prostejow 


twem lekarskiem. Na gminy nakłada 
się obowiązek wybudowania boisk i 
hal gimnastycznych. Rząd ma tu 
przyjść z pomocą gminom mniej za- 
możnym by ułatwić im wybudowanie 
boisk. 

Kto nie podporządkuje się ustawie 
— podlega grzywnie. 


Pamietaj o rabioiejczch 


Terminy spisu ludności w różnych krajach. 


Podczas wyboru terminu spisu orga- 
nizatorzy muszą pilnie dbać o to, żeby 
i wilk... przepraszam! — komisarz spiso- 
wy--mógł w fym dniu krytycznym „na- 
sycić się" niezbędnemi wiadomościami 
i spisywana ow... pardon! osoba — nie 
została narażona na odwiedziny w chwi- 
li nieodpowiedniej. 

Zatem wszelkie uroczyste święta do- 
roczne, „roztańczony” Sylwester i „roz- 
wizytowany” pierwszy dzień roku, a tak- 
że okres żniw w krajach rolniczych — 
na terminy spisu się nie nadają. 

Rozpatrzmy klka terminów spiso- 
wych zagranicą po wojnie. 

Stany Zjednoczone wybrały sobie, 
niezbyt zresztą trafnie, pierwszy dzień 
roku na przeprowadzenie spisu. 


Duńczycy „rachują się" pierwszego 


OZ S 
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Egzaminy sędziowskie 
Ł. 0. Z. G. S$. 


W Pabjanicach bawiła komisja, która 
przeprowadziła egzaminy kandydatów na 
sędziów w grach sportowych (w koszy- 
kówce, siatkówce i hazenie). 

Ogółem zdało egzamin około 20 kan- 
dydatów. W ten sposób podokręg pabja- 
nicki ÉE. O. Z. G. S. rozwiązana będzie 
miał kwestję braku sędziów. 

Warto podkreślić, iż 75 proc. kandy- 
datów stanowili starsi uczniowie lub ab- 
solwenci Seminarjum Nauczycielskiego, 
dla których w przyszłości znajomość 
prowadzenia zawodów w grach sporto- 
wych, jako nauczycielom, będzie nieod- 
zowna. 

Jak widzimy, władze związków spor- 


towych umieją współpracować ze szko- 


łą i to notabene dla korzyści szkoły. 

Z egzaminów P.Z.G.S. korzystają ró- 
wnież corocznie wyższe uczelnie w. f., 
jak C. I. W. F. oraz Uniwersytety w Po- 
znaniu i Krakowie. Podobne egzamina 
przeprowadzają w uczelniach związki 
lekkoatletyczne. 

Niestety, tej pracy nie widzą ci, któ- 
rzy nie uznają współpracy młodzieży 
szkolnej ze sportem poza szkolnym. 


Rekord Konopackiej 

pobity. 

Młodziutka amerykańska lekkoatletka 
Ditrikson, która na wiosnę pokonała 
Walasiewiczównę w biegu na 100 m. w 
czasie 12 sekund rzuciła ostatnio na 
zawodach w Kalifornji dyskiem 42,67 m. 
zatem lepiej od rekordu Konopackiej, 
prawie o 3 metry. 

Wyczyn Ditrickson jest fenomenalny 
i przekracza znacznie możliwości kobie- 
ty. W razie zatwierdzenia nowego re- 
kordu z tabeli rekordów światowych 
zniknie nazwisko polskiej lekkoatletki. 


Akademja ku czci Faraday'a. 


W Warszawie w auli Politechniki 
odbyła się uroczysta akademja ku 
czci Michała Faraday'a, znakomitego 
fizyka angielskiego 19 stulecia, z oka- 
zji 100-ej rocznicy odkrycia przezeń in- 


dukcji a 
mję zaszczycił również swą obecnoś- 
cią Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
w otoczeniu domu wojskowego i cy- 
wilnego. 


elektro-magnetycznej. Akade- 


lutego, a piątego marca spisują swe sła- 
be „ilościowe sukcesy" Francuzi. 

Siedemnastego marca „obrachowują 
się" chodzący stale (w stosunku do Eu- 
ropy) do góry nogami, a jednak nie na 
głowach—mieszkańcy Nowej Zelandji. 

Dwudziestego czwartego kwietnia li- 
czą się Anglicy, a szesnastego czerwca 
Niemcy 

Trzydziestego pierwszego sierpnia wy- 
ruszają na łowy spisowe uzbrojeni w to- 
pory (w celu pomyślnego przeforsowa- 
nia dziewiczej puszczy) komisarze spi= 
sowi Brazylji, a siedemnastego września 
spisują się w znaczeniu spisowem Litwi- 
ni (w znaczeniu popisowem spisują się 
oni ciągle tak, jak niezapomniany Wal- 
demaras „w polityce). 

W grudniu rachowali się po wojnie: 
Włosi, Szwajcarzy, Rosjanie, Czechosło- 
wacy. Belgowie, Holendrzy i Węgrzy. 

— Cóż można powiedzieć o termi- 
nach spisu u nas? 

Pierwszego powszechnego spisu lud- 
ności na terenie Rzeczypospolitej( jed- 
nak bez Ziemi Wileńskiej i Górnego 
Sląska) — dokonano dnia 30 września 
1921 roku. 

Termin wrześniowy spisu nie okazał 
się jednak zbyt trafnym, gdyż znaczna 
część ludności wiejskiej była wówczas 
zajęta w polu (okres kopania kartofli). 

Na skutek tych doświaczeń z przed 
lat dziesięciu w roku bieżącym spis od- 
będzie się znacznie później t.j. dziewią- 
tego grudnia. 

Za wyborem tego terminu przema* 
wiają następujące momenty: 

Jesienne prace polne będą w okre- 
sie tegorocznego spisu już dawno za- 
kończone, a od wiosennych oddzieli rol- 
nika długość całej zimy. 

Oprócz tego szczęśliwy zbieg dwu 
świąt (niedziela szóstego i święto Nie- 
pokalanego Poczęcia — ósmego) ułatwi 
bardzo znacznie bezpośrednie przygoto- 
wanie i techniczne przeprowadzenie sa- 
mej akcji spisowej. 

Poza tem termin dziewiątego grud- 
dnia nie wchodzi jeszcze w orbitę okre” 
su gorączkowych zakupów i „niespo= 
dziankowych tajemnic”, poprzedzających 
zwykle święta Bożego Narodzenia. 

Lecz pomimo to spis tegoroczny 
obejmie znaczną liczbę reemigrantów 
sezonowych, którzy zwykle wracają do 
kraju na kilka tygodni przed Wigilją. Za- 
tem termin spisu wybrano trafnie, nie 
wątpimy też, że sam spis się uda i od- 
zwierciedli wiernie rozwój gospodarczy 
i społeczny naszego kraju w ciągu dzie- 
sięciu lat ostatnich. 


Umowy trzeba 
przestrzegać! 


W swoim czasie inż. Samuel Poznań- 
ski, kierownik Polskich Zakładów Sa- 
mochodowych „Skoda*, oddział w Łodzi 
(Kilińskiego 95), postanowił nabyć plac, 
celem rozszerzenia garaży samochodo= 
wych. 

W tym celu zwrócił się inż. Poznań- 
ski do Szlamy Dawida Wojdysławskie- 
go (6 Sierpnia X 18), właściciela odpo- 
wiedniego placu. 

Po spisaniu umowy inż. Poznański 
wręczył Wojdysławskiemu 400 dolarów 
zadatku. Przy sporządzaniu wpisu hipo- 
tecznego okazało się, iż właścicielką 
placu jest siostra Wojdysławskiego, E- 
milja, przebywająca w Belgji. Wobec 
tego zaszła potrzeba uzyskania od Emi- 
lji Wojdysławskiej notarjalnego zezwo- 
lenia na sprzedaż placu. Wojdysławski 
zobowiązał się dostarczyć zezwolenia w 
ciągu trzech miesięcy, pod groźbą zer- 
wania umowy, o ileby w tym terminie 
aktu nie dostarczył. 

Po upływie trzech miesięcy notarjal- 
ne zezwolenie na sprzedaż placu nie na- 
deszło z Belgji. P. Wojdysławska nade- 
słąła zezwolenie w liście prywatnym, co 
jednak było niewystarczajęce. Inż. Poz- 
nański wystąpił przez adw. Cymermana 
do sądu, który przyznał inż. Poznańskie- 
mu kwotę 800 dolarów tytułem odszko- 
dowania za niedotrzymanie przez Woj- 
dysławskiego umowy. (p) 
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Dziennik Gospodarczy. 


„DZIENNIK ŁODZKI* 11.X1.31. 


W imię poparcia inicjatywy prywatnej. 


Przedłużenie okresu umorzenia 
pożyczek budowlanych. 


W ostatnim zeszycie „Polski Gospo- 
darczej* tygodniku wydawanym przez 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu, znaj- 
dujemy następującą informację, dotyczą- 
cą przedłużeuia okresów umorzenia po- 
życzek budowlanych: 

Obniżenie zdolności płatniezej społe- 
czeństwa spowodowało szereg trudności 
w prowadzonej, ma mocy rozporządzenia 
Prezydenta o rozbudowie miast, publicz- 
nej akcji pomocy dla budownictwa mie- 
szkaniowego, 

Kończone obecnie budowle, mimo, że 
czynsze kalkulowane były w nich bez 
zysku, nie mogły znaleźć lokatorów, 


Taką sytuacją zaobserwowano w 
głównych ośrodkach robotniczych, a więc 
w Zagłębiu Dabrowskiem, w Łodzi, w 
odniesieniu do budowli wznoszonych 
przez zakłady ubezpieczeń społecznych. 

Dalej „Polska Gospodarcza*, stwier- 
dza, iż również w poważnych trudnoś- 
ciach finansowych znalazły się niektóre 
instytucje, przedewszystkiem spółdzielnie 
mieszkaniowe, zwłaszcza budujące miesz- 
kania dla warstw uboższych, trudności 
te płyną z niemożnośsi niszczenia rat 
(czynszów) w dotychczasowej wysokości 
przoz członków spółdzielni. 

W związku z powyższem Skarb Pań- 
Rn 


Dwie nowe upadłości 


ogłosił wczoraj Sąd Handlowy w Łodzi. 


W dniu wczorajszym ogłoszono 
upadłość firmie „J. Pilicer* wyrób 
towarów włókienniczych przy ulicy 
Sienkiewicza 61, skład przy ul 6-go 
Sierpnia 2 oraz osobiście właścicielo- 
wi firmy na żądanie pełn. wierzycieli 
Altera Rubiosztajna i Abrama Rozen- 


berga z tytułu 6 weksli zaprotesto- 
wanych na ogólną sumę 6670 zł. z 
własnego wystawienia. 

Kuratorem upadłości mianowano 


adw. Wojciecha Missalę, a sędzią ko- 
misarzem sędziego handlowego Rober- 
ta Schneea. 

Chwilę otwarcia upadłości oznaczo- 
no tymczasowo na 31 października 
1981 r, a upadłego oddano pod dozór 
policji. 

t z 
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Drugą upadłość ogłoszono firmie 
„Adolf Simon* przy ul. 28 p. Strzel- 
ców Kaniowskich 56 w Łodzi oraz o- 
sobiście spólnikom tej firmy Adolfo- 
wi Simonowi i Teodorowi Walterowi z 
Pabjanic na żądanie wierzyciela E- 
iroima Lipskiego z Pabjanic, w imie- 
niu którego podanie zgłosił adw. An- 
toni Obuchowicz. 

Jak twierdzi wierzyciel upadła fir- 
ma była z nim w stosunkach handlo- 
wych, a ostatnio nie wykupiła swych 
6 weksli z własnego wystawienia na 
sumę 2200 zł. płatnych w dniach 14, 
17 i 18 października r. b. dopuszcza- 
jąc takowe do protestu. 

Gdy wierzyciel zwrócił się do fir- 
my o zapłatę, zawiadomiono go listo- 
wnie, że nie jest w stanie uregulować 
należności. 

Ponieważ jednak spólnik firmy Te- 
odor Walter posiada niewielką nieru- 
chomość w Pabjanicach i wierzyciel 
był w obawie, że poszczególni wierzy- 
ciele napiszą na niej ostrzeżenie hipo- 
teczne i tym sposobem nie byłoby 
równomiernego zaspokojenia długów 
zwrócił się on do sądu `o ogłoszenie 
upadłości. 

Kuratorem upadłości mianowano 
adw. Maurycego Askanasa, a sędzią 


ZAKŁAD KRAWIEGKI 
LEONARDA HETMANA 


ŁÓDŹ 
WÓLCZAŃSKA 63, — TEL. 16500. 


NA SEZON ZIMOWY 
SPECJALNOŚĆ ROBOTY 
FUTRZANĘ. 


komisarzem sędziego handl. Markusa 
Halperna. 


Obydwu upadłych oddano pod do- 
zór policji. 


kupuje towary krajowe. 


stwa postanowił przyjść z dalszą pomocą 
ruchowi budowlanemu. 

Wyraża się ona w przedłużeniu okre- 
su amortyzacyjnego dla listów zastaw- 
nych z dotychczasowych 25 lat do lat 
85, w obligacjach zaś budowlanych z 15 
lat do lat 25. 

Ta forma pomocy niewątpliwie zna- 
cznie zwiększy przedewszystkiem przez 
przedłużenie czasu trwania sumę dopłat 
z Państwowego Funduszu Rozbudowy 
Miast. 

Liczyć się więc należy ze zwiększe- 
niem świadczeń publicznych na rzecz 
nowowznoszonych budowli. Dlatego też 
powstaje konieczność ograniczenia oma- 
wianej formy ulg dla budowli najbardziej 
społecznie pożądanych, t: zn. przezna- 
czonych dla warstw ekonomicznie naj- 
słabszych. 

Poźyczki na dłuższe okresy amorty- 
zacji na mocy rozporządzenia ministra 
Skarbu, w porozumieniu z ministrami 
Robót Publ. Spraw Wewnętrznych i Re- 
form Rolnych z dnia 15. X. 1931 roku 
(Dz. Ustaw R. P. Nr. 96 poz. 735) 
udzielane być mogą na budowle, obciążo- 
ne pożyczkami dotychczas nieskonwerto- 
wanemi, a ponadto w wypadkach wy- 
jątkowych, B. G. K. może przenosić nie- 
spłacone części skonwertowanych już 
pożyczek budowlarych do nowych okre- 
sów umorzenia. 


Łódzkie wyroby, zagraniczna marka. 


Firma „Bemberg“ walczy 


Od dłuższego czasu znajdują się 
na rynku małowartościowe falsyfikaty 
znanych powszechnie pończoch „Bem- 
berg“. Poszkodowana w ten sposób fir- 
ma Bemberg podjęła energiczną walkę z 
tą nieuczciwą konkurencją, w rezultacie 
czego dnia 6 bm. z polecenia władz pro- 
kuratorskich, na wniosek wspomnianej 
firmy, została przeprowadzona rewizja 
w jednej z wytwórni tych falsyfikatów 
w większym zakroju, 8 mianowicie w 
fabryce pończoch 8. Litrowski i M, Blaj- 
sztyft w Łodzi. Władze znalazły bardzo 


Łódzkie towary na 


z nieuczciwą konkurencją. 


beiążający materjał, bo kilka tysięcy 
par falsyfikatów oraz sfałszowanych od- 
bitek marki fabrycznej „Bemberg*. 

Ujawnione przez rewizję zapasy 0- 
pieczętowano. Fabrykanci falsyfikatów 

| oddani zostaną pod sąd. 

Jak się dowiadujemy, firma Bemberg 
na powyższem nie poprzestanie i już 
niebawem nastąpią dalsze rewizje, firma 
bowiem jest w posiadaniu całego szere- 
gu danych o innych falszerstwach. 

(ag). 
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odległych szlakach. 


Olbrzymi wzrost eksportu konfekcji. 
Rola zwrotu cla w wywozie tkanin i odzieży. 


Eksport tkanin bawełnianych koloro- 
wych we wrześniu r. b., w porównaniu 
ze styczniem tegoż roku, zwiększył się 
w wartosci zgórą o 170 proc., zaś wy” 
wóz konfekcji, która w ciągu pierwszych 
3-ch miesięcy 1931 r. była eksportowa” 
na tylko w niewielkich ilościach, we 
wrześniu osiągnął poważną sumę 2.797 
tys. zł. 

Łączna wartość eksportu kolorowych 
tkanin bawełnianych i konfekcji wzrosła 
we wrześniu w porównaniu ze styczniem 
zgórą 8-krotnie, co należy przypisać w 
głównej mierze wprowadzeniu w lutym 
r. b. zwrotu cła za przędzę również dla 
odzieży. 


Natomiast eksport pozostałych wy- 
robów włókienniczych, jak przędza ba- 
wełniana, wigonjowa i wełniana, tkaniny 

„wełniane i półwełniane, korzystających 
jedynie ze zwrotu cła za barwniki, w 
wymienionych wyżej czasokresach nie 
wykazał łącznie poważniejszych zmian. 


Tak znaczny rozwój eksportu tkanin 
bawełnianych i kolorowych, a zwłaszcza 
konfekcji wskazuje, iż nie jest on zjawi- 
skiem przejściowem lecz nosi charakter 
stały, o ile warunki, w jakich wywóz ten 
powstał i odbywa się obecnie, będą na- 
da! utrzymane. 


Zamiast kontyngentów — monopol. 
Sensacyjne posunięcie rządu estońskiego. 


Rząd estoński w celu uregulowania | 
wywozu towarów zagranicznych uznał | 
za niedostateczne wprowadzenie kontyn- | 
gentów, a postanowił zastosować mono- | 
pol państwowy na przywóz towarów za- 
granicznych. 


Odpowiedni projekt uatawy w trybie 
przyśpieszonym był wczoraj rozpatrywa= 


ny przez komisję finansową parlamentu. 
Projekt ten przewiduje nadanie państwu 
w stosunku do importu pewnych kate- 
gorji towarów praw monopolowych. 


Monopol dotyczyć będzie w pierw- 
szym rzędzie przywozu zboża, cukru, so- 
li, śledzi, nafty i węgla kamiennego. 
Rząd zachowuje sobie prawo przekazy- 


Str. 8. 


Ekspozytury Związku Eks- 
portowego. 


Związek Eksportowy Polskiego Prze- 
mysłu Włókienniczego w Łodzi otwiera 
ekspozytury w Warszawie i w Białym- 
stoku w porozumieniu z odnośnemi tery- 
torjalnemi związkami przemysłowemi. 

(ag). 


* Giełda warszawska. 


Urzędowa ceduła giełdy walutowej 
z dn. 10-go listopada 19831 roku. 
GOTOWKA. 
Dolary 8.87 
CZEKI 
Holandja 360.10 
Londyn 38.75—33.79 
N.-York czeki 8912 
N.-York cabel 8.919 
Paryż 35.05 
Praga 26.39 
Szwajcarja 174.50 
Berlin 211.40 
AKCJE. 
Polski 110.00 
Ostrowieckie serja B 30.00 
Spiess 33.00 
Cukr. Noledew 7 1/4 
PAPIERY PANSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 
5% konwersyjna 41 3/4, 41 1/2 
6% dolarowa 60 1/2 
7% stabilizacyjna 58, 593/4, 58 1/4 
8% B. G. K. 94 
8% B. G. K. (budowl.) 93 
4'/,% listy ziemskie złot. 43, 43 1/4 
8% m. Warszawy 66 1/4, 65, 65 1/2 
8% m. Częstochowy 58 
8% m. Kalisza 60 
8% m. Łodzi 61 1/2 
8% m. Piotrkowa 57 3/4 
4% pożyczka premj. dolar. 42 1/2, 42 


Spis poborowych 
rocznika 1911. 


Dziś, w środę, dnia 11-go listopada 
r. b. do spisu poborowych w lokalu 
Biura Wojskowego (ul. Zawadzka 11) w 
g. od 8do 15-ej, (w sobotę od godziny 
8-ej do 13,50), powinni się zgłosić męż- 
czyźni, urodzeni w 1911 roku, zamiesz* 
kali na terenie V-go komisarjatu Policji 
Państwowej, których nazwiska rozpoczy 
nają się od liter: S. Sz. zamieszka- 
li na terenie XIV komisarjatu P.P., któ- 
rych nazwiska rozpoczynają się od liter: 
A. B. C. D. E. F. 

Każdy mężczyzna, zgłaszający się 
do spisów, powinien być zameldowany 
w m. Łodzi i posiadać: 1) dowód oso- 
bisty, w braku dowodu osobistego — 
metrykę urodzenia, względnie wyciąg z 
ksiąg stałej ludności wraz z innym do- 
kumentem, stwierdzającym tożsamość 
osoby; s 

2) zaświadczenie o rejestracji; 

3) świadectwo szkolne, zawodowe 
rzemieślnicy — cechowe. 

Do zgłoszenia się spisu zobowiązane 
są również osoby, nie mogące udowod- 
nić, że są obywatelami państwa obcego. 
Tem samem obowiązkowi temu podle- 
gają posiadacze kart pobytu, niemający 
paszportu zagranicznego państwa ob- 
cego. 

Winni niedopełnienia obowiązku zgło- 
szenia się do spisu według podanych 
wyżej zasad — podlegają odpowiedzial- 
ności karnej z art. 97 Ustawy o po- 
wszechnym obowiązku wojskowym (Dz. 
U. R. P. P. Nr. 46/20, poz. 458) to jest 
karze grzywny do 500 zł. lub aresztu da 
6-ciu tygodni, albo obu tym karom łą- 
cznie. S 


wania instytucjom samorządowym lub 
przedsiębiorstwom prywatnym prawa wy- 
konywania monopolu. Projekt spotkał 
się z silną krytyką ze strony opozycji, 
która twierdzi, iż da on szerokie pole da 
nadużyć. 


| Dźwiękowy Kino-"Teatr z s 
| „Prze dwiośni e” 


Niezrów- 
nany — 


i 
| Początek seansów w dni powsz. o godz. 4 p p, 
I 


| Żeromskiego 74-76 


róg Kopernika 


OOOO AA WNN 
„ Kino-teatr 
LJ © 
Swiatowid 
== Pomorska 89. —=— 
Dojazd tramwajami 4 i 8. 


P 


ANONS: Następny program 


GILOTYNA 


z Mareelą Albani i Willy Fritschem.| 


DKA 


AOU 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


MIMOZA 


ul. Kilińskiego 178. 


Od wtorku, dnia 10 do poniedziałku, dnia 
16-go listopada 1931 r. wł. 


Wieiki rewelacyjny film dźwiękowy z udziałem najwybitniejszych 
artystów! 


Romans nad Rio Grande 


Role odtwarzają: 


R. Edesson, W. Baxter, M. Duncan, A. Mo- 


reno, M. Maris, 
j Nad program: TYGODNIK FOXA. 


i święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 9.15. Na pierwszy Seans 
wszystkie miejsca po 60 gr. 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych. 
Nawrot 32. Tel. 213-18 
przyjmuje od S—10 rano i od 4—8 w. 
w niedz. i świąta od 9—12 w poł. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Dr. med. 


HELLER 


Specjalista chorób skórnych i we 
nerycznych 
ul. NAWROT 2. 
Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiecz, w nie- 
dzielę od 11—2 po południu. 
Dla pań spec, od godz. 4—5 p.p- 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 


r. med. 


STARKER 


Spec. chorób wenerycznych, 
skórnych: i włosów. 


Sródmiejska 12 


(dawn. Cegielniana 25). Telefon 126-87. 
Od godz. 9—I i od 4—8 w niedziele i święta 
od 10—1. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 


Szkło i porcelana 


o cenach bardzo niskich do nabycia de- 
4 talicznie w Hurtowni 


E Ch. Dykmana 


j — NOWOMIEJSKA 19. 


Dr. Med. 


Jerzy Sudya H. Gutstadt 


akuszer-ginekolog 
ZACHODNIA 62 (Śródmiejska 14) 
tel. 129-52 
przyjmuje od 9—10 i od 5—7 pp. 


"Dr. med. 


Choroby kobiece i akuszerja 


ZIELONA 30. TEL. 115-27. 
Przyjmuje od 5—8. 


Ceny ogloszeń: 


_ Redaktor:zJózef Przybylski. 


= Dziś premjera! ŚŚ 
Niezwykle wspaniały sensacyjny dramat monumentalny, ilustrujący krwawe walki z synami pustynip t. 


„Trageda Legjonisty Legji cudzoziemsicej” 
(NA ARABSKIM FRONCIE) 


W głównych rolach b-haterski Hans Stowe i urocza Ewa V. Bern 
Nad program: Wesoła komedja amerykańska. Sala ogrzana. Orkiestra pod bat. dyr. Matczaka. 


Za wydawnictwo: Edmund Błążewski. 


„DZIENNIK ŁÓDZKI“ 11.XI.81. 


Od wtorku 10 dnia listopada i dni następriych 


Maurice Chevalier 


KAWIARENKA?” 


H Nad program wesoła komedja i aktualności filmowe. Następny program: dramat erotyczno-życiowy 


s ) w niedziele i święta o g. 2 p. p. ostatnie o godz 10 wiecz. Ceny miejsc: I—1.25, 
11—60 gr. Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie dni z 
| UWAGA: Passe-partouts i bilety wolnego wejścia w niedziele i święta bezwzględnie nieważne. 


Początekw dni powszednie o godz. 5 p. p., w soboty, niedziele i święta o godz. 12 pop. 


Dr. Med. 


wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Sensacja — Emocja — "Treść. 


w filmie ero- 
tycznym p. t. 


„LATARNIA MORSKA* 


I—90 gr., 


ż 
= 
= 
Ę 
Homeopata 


REICHER Dr. Micha? Geller 


Specjalista chorób 
skórnych i wenerycznych. 
Leczenie diatermią. Elektroterapia. 
POŁUDNIOWĄ 28, tel. 201-93. 


Od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 
W niedziele od 9—1 pp. 
Dla niezamożnych cena lecznic. 


Dr. J. NADE 


Akuszerja, choroby kobiece 
Godz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 wiecz. 
Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 

Dr. med. 


NEUMARK 


choroby skórne, weneryczne, lecze- 
nie diatermokoagulacją oraz lampą 
+ kwarcową. 
Moniuszki 5 
tel. 170-50. 
przyjmuje od 11 do 1 i od 5—8 w nie- 
dziele od 11 do 1 po poł. 


DR. MED. 


M. Rozental 
AKUSZER-GINEKOLOG 
11 Listopada nr. 19. 
(Konstantynowska). Teleton 223-34. 
Przyjmuje od 4 do 7 pop. od 1—2 pp. 
w lecznicy „POMOC*%, Limanowskiego 


Po powrocie z miejscowości kuracyjnej 


Dypl. Masażysta 


A. Koźmiński, Zgierska 38, tel. 225-67. 
Po długoletniej praktyce w Ciechocinku 
i Warszawskim szpitalu robi masaże przeciw 
paraliżowi, artretyzmowi, reumatyzmowi, 
ischiasowi i po gipsowaniu specjalnie prze- 
prowadzam kuracje odtłuszczające przy po- 
mocy masażu. Posiadam liczne uznania przez 
lekarzy krajowych i zagranicznych oraz listy 

dziękczynne od wyleczonych chorych. 

Uwaga: w miastach połączonych tramwa- 
jami także przyjmuję masaże, 


przeprowadził się 


na ul. KOPERNIKA Nr. 49. 
TEL. 245-50. 
przyjmuje we rea pcz chorobach od 9—1 


Dr. med. 


Mikołaj Bornstein 


powrócił. 
Ordynuje w chorobach kobiecych 


i akuszerji. 
TRAUGUTA 9, od 3—5, tel. 223-06. 


Wytwórnia 

>. Piecy i kuchenek 

> przenośnych nagrodzona 

na wystawie Gospod. Hi- 
gienicz. w Łodzi, dużym 
srebrnym medalem 


„KOŹMINEK” 


Główna 51, tel. 175-09. 


Do akt Nr. 1744 1931 r. 


Ogłoszenie. 
u Grodzkiego w Łodzi, 
LIKS HARASIMOWICZ, zamieszkały w Łodzi 
y ul. Gdańskiej 35, na zasadzie art, 1030 


Komornik FE- 


rz, 

U. P. C. ogłasza; że w dniu 19 listopada 
1931 r. od 10 rano w Łodzi przy ulicy 
Głównej nr. 67 odbędzie się sprzedaż % 
przetargu publicznego ruchomości, należą- 
cych do Rzryela Lamparta i składających się 
z mebli, oszacowanych na sumę zł. 1.022. 

„Łódź, dnia 6 listopada 1931 r. 
Komornik HARASIMOWICZ, 


Do akt Nr. E. 1163 1931 r. 


Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STANI- 
SŁAW DULKOWSKI, zamieszkały .w Łodzi, przy 
Al.I Maja Nr.34, na zasadzie art, 1030 U. P.C, 
ogłasza, że w dniu 20 listopada 1931 od godz. 
10 rano w PA nd ul Lipowej Nr. 31 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości należących do Henryka Heymana 
i składających się z mebli, oszacowanych na 
sumę zł. 450- 

Łódź, dnia 7 listopada 1931 r. 
Komornik DULKOWSEL. 


Ogłoszenia drobne 
£ a: parasole ku 
Biżuterje | Getry'yiiusna- 
zegarki na raty,ceny | prawić nijta stniej 
gotówkowe poleca | w pracowni "kadyń- 
„Preciosa“ Piotrkow- skiego, Piotrkowska 
ka 123 w podwórzu. ni, 82 w podwórzu. 


Za wiersz milimetrowy 1-łamowy (4 łamy): przed tekstem i w tekście 50 gr., za tekstem i komunikaty 40 gr., nekro- 
logi — 30 gr., zwyczajne za 1 wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr.. ogłoszenia drobne l12gr., za wyraz najmniejsze 
zł. 1.20, dla poszukujących pracy 10 gr., najmniejsze ogłoszenie 1 zł. — Ogłoszenia zamiejscowe 0 30 proc. drożej, 
firm zagranicznych o 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar a 


Ceny prenumeraty: miesięcznie w Łodzi zł. 3.60, na prowincji zł. 5.10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko l-go i l5-go każdego miesiąca. 
Druk H. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


inistracja nie odpowiada. 


